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Już pokrótce wspom nieliśm y, i ł  archiepi- 
skop chełm sko - warszawski H ieronim  w ydal do 
unitów  na R usi chełmskiej i Podlasia list pa
sterski, w którym  zachęca ich do w ytrw ania w 
.św iętej wierze praw osław nej*.

Na sam ym  początku zajm uje się archiepi- 
kop pokrótce h istorją  praw osław ia, a potem  

zaczyna wyliczać w rogów  praw osław ia i znaj
duje tylko dw óch , a  m ianowicie T atarów  i je 
szcze gorszych od nich Polaków , bo eto  co pi
sze w jednem  m ie jscu : .Jeszcze większem do
świadczeniem  (niż tatarakiem ) nawiedził Bóg 
zachodnią połowę Rosji (siei), tam  gdzie Chałm, 
Lwów, HaJicz, W ilno, Brześć, Poczajów ! T u ta j 
wszystko było zatopione przez w rogów  praw o
sław ia, ale nie przez T atarów , lecz przez braci 
naszych ze krw i — Polaków*. Po szum nym  
frazesie o .la n iu  się rzek. k tóre w sw yrb n u r
tach  chciały zatopić wszystko rosyjskie* po
wiada arch iep iskop , że , ruscy (rosyjscy) ksią
żę ta , sz lach ta , naw et osoby duchow ne, naw et 
archireje walczyli i walczyli, aż nakoniec padli 
w ciężkiej walce, utonęli w wodach rzymskiego 
katolicyzmu*.

W ylawszy w ten  sposób żółć na  rzym sko
katolickich Polaków , zaczyna H ieronim  schle
biać unitom  i odzywa się dc nich w te słow a: 
„Kogóż widzimy ocalonego po wielowiekowym 
potopie i bu rzy?  Kogo widzimy pozostającego 
niezac., w ianie russkim , oddanym  cerkwi praw o
sław nej z obrządkiem  grecko-w scbodnim  P W as, 
lud B oły , ludzi prostych se rcem , prostych ży- 
eiem. W y zaś, jak  złoto oczyszczone w ogniu 
różnych bied, świecicie w cerkwi praw osław nej, 
jak  drogocenny dla Jezusa C hrystusa skarb. 
Cieszy się wam i cały naród  rosy jsk i, cieszy się 
wam i i nasz car praw osław ny, cieszę się wami 
i j» ,  z Bożej łaski areypasterz wasz*. Dalej 
opow iada H ie ro n im , jak się modli za unitów , 
a następnie przechodzi do ostatniego spisu lu 
d n o śc i, .  podczas którego p i wiały w iatry  prze
ciwne. W rogi w szystkiego, co rosyjskie i p ra
wosław ne, przystąpili do was z przynętą i 
oszczerstw em , ale przed Bogiem i świętymi 
ludźmi pokazaliście, jak  silnym i jesteście w 
w ierze, jak głęboko oddani świętej mai.ee cer
kwi praw osław nej. Pozostaliście na  skale wiary 
praw osław nej i nie upadliście*. W zywa więc 
om U es. a b y  modlili się do cudow nego o rra z u  
Matki Boskiej C hełm skiej, przed którym  ,w  
czasie pogrom u tatarskiego, w wiekach polskie
go Ucisku wasi przodkowie się modlili*.

Pierw szą część swego listu kończy H iero
nim napuszystem  wezwaniem unitów , aby jak - 
najczęściej chodzili do cerkwi, czcili popów
praw osław nych, zapisywali się w b ractw a cer
kiewne, a dzieci posyłali do szkół cerkiewno- 
parafjalnych, aby .o p o rn i i innow iercy zobaczyli 
dobre wasze dzieła i sławili razem  z wam i je- 
dztemi usty i jednem  sercem wspólnego ojca 
naszego niebieskiego.*

W  drugiej części zw raca się archiepiskop 
de  .opornych*  i powiada, że jedni z nich po
stępują tak „z fałszywego wstydu i braku  zde
cydow ania*, inni zaś .w sku tek  swej m ałodu
szności obaw iają się drw in sąsiadów, obaw iają 
się, te  ich będą nazywali schizm atykam i, a  to 
z nienawiści do praw osław ia, i podpalą*. .S ą  
między nim i i tacy, którzy unikają cerkwi p ra 
wosławnej w skutek zapam iętałego uporu  i nie
nawiści do wszystkiego, eo rosyjskie*. O pow ia
da dalej H ieronim , że m im o wszystkiego cer
kiew praw osław na kocha te .b łęd n e  owieczki* 
i tyczy h a  szczęścia, nie wątpiąc, iż i one .p o 
w rócą na łono cerkwi praw osław nej*. .Jeżeli 
ktoś z opornych cierpiał karę, to wierzcie mi, 
te  przyczyną tego ią  Wrogowie nasi i wasi, 
wrogowie wszystkiego, co rosyjskie i praw o

W
C a tu l le  M e n d ó s .

„BEZWIEDNA ZBRODNIA"
(Ciąg dalssy).

Gdy wchodził do sali ja d a ln e j, pan ; A ur*- 
Ija w łaśnie nakryw ała do stołu. P an Brunois, 
spocony, zdyszany, sle tryum fujący, w ykrzyknął 
tonem  człowieka, przynoszącego wieść nadzw y_ 
cz ą jn ą :

— Otóż, to wcale nie o n !
— C o? co m ów iszf
— M ówię, te  to nie o n !
— Kto ta k i, o n ?
— E udoksy! To nie Eudoksy jest wino

w ajcą.
— Eudoksy ?
— Eudoksy le M arin. On jest niew inny, 

weź dziennik i p rzeczy taj, uwolniono g o . .  O! 
dom yśłiłem aię tego.

1 P^tan en tuzjazm u, uradow any, przecha
dza! się wzdiU£ j wszersz ja d a ln i, podnosząc 
do góry szeleszc*ąCy w powietrzu dziennik.

Pani Aurelja zrozumiała wreszcie, o co 
chodziło mężowi 1 wzruszyła ramionami.

— Dopraw dy, sensu niem a przejm ow ać 
się tak dalece rzec sa m i, k tóre  cię wcale nie 
obchodzą. Bo co cię to może obchodzić , czy 
ten  cztowiek winien, czy nieP

— Jakto P czy m nie to obchodzi ?
I przerw ał m ow ę, zdziwiony.
Isto tn ie , dlaczego interesow ał się tak głę

boko rzeczą , nie m ającą związku z jego życiem, 
z jego zwyczajami P

sławne, których wy uważacie za swoich przy ja
ciół i dlatego słuchacie ich. Ale jacyż to bracia 
dla was, skoro oszukują wusP Gdyby oni bali 
się Boga i szczerz* was kochali, nie oszukiwa
liby was. Kto kłamie, ten nie od Boga, nie 
przyjaciel, ale w róg! Był niedaw no spis ludno
ści, rzecz czysto państw ow a, nie dotycząca ni
czyjej religji. A co nagadali wam  rzekomi 
przyjaciele wasi — wrogowi* praw dy P Zapisa
liście się nietylko jako  katolicy, ale także jako 
Polacy. I uwierzyliście, że car tego chce?* 
T u przytacza archiepiskop słowa carskiego m a
nifestu, że .ludz ie  rusacy byli od wieków i 
będą praw osław nym i*.

W  końcu oburza się na opornych, iż 
w nienawiści do praw osław ia prześcigają n a 
wet Polaków , że przez to pow strzym ują in
nych od .p o w ro tu  na łono cerkwi* i że przez 
nich ginie m asa narodu  — a wreszcie wzywa 
ich do przyłączenia się do praw osław ia.

Jakie wrażenie w yw arł ten list na unitach, 
dotąd  nie wiemy, alo jest on tak  pełny 
kłam stw  i oszczerstw , rzucanych na Polaków , 
te  nie byłoby nic dziwnego, gdyby do niego 
unici zastosowali w łssne słowa a rch k p isk o p a: 
.K to  kłamie, ten nie od Boga, ni* przyjaciel, 
ale w ró g ! *
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w sprawie słowiańskiej.
IV. P io f. Spasawicz zwraca uwag* na  to, że 

taktyka wojskowa dom aga się, aby nieprzyjaciół 
r*zprzęg*ć, a ni* łączyć w jednę m asę i dlatego 
Czesi na  zjeździ* o W ęgrach milczeli, a  mówili 
tylko o Niemcach i to wyłączni* austrjackicb. 
P. K om arow  jako  strategik  zna te w ym agania, 
a  przecież nie czyni im zadość, widocznie przeto 
m a jakieś do tego ukryte pobudki. Moż* mu 
chodziło o popularność P

„P. K om arow  twierdzi w swej gazecie 
Bwiet, ż* oklaskiwano go gorąco, goręcej, ani
żeli m ówców polskich. Ni* m ogę rozstrzygać 
tej kwestji i pozostaw iam  ją  nierozw iązaną, aie 
przypuśćm y, że go oklaskiw ano gorąco, dow o
dziłoby to tylko, że na  każdym  zjeździ* sło
w iańskim  i w ogólności na gruncie słowiańskim  
R osja cieszy się tak u m  znaczeniem i powagą, 
iż oklaskiwać będą niewątpliw ie każdego, kto 
przem aw ia w jej imieniu, bez względu na t a 
lent o rato rik i mówcy i naw et na treść jego 
m owy. Rosja jest najpotężniejszem  m ocarstw em  
slowiańskiem , k tóre moż* naw et nie brać bez
pośredniego udziału w pewnein przedsięwzięciu 
słowiańskiem , np. w  zjeździć. Ale każdemu 
wiadom o, ż* R osja niekiedy w ystępow ała czyn
nie w kweatjach słowiańskich, że wisie ofiar na  
to poniosła, te  czasem now s zakładała państw a 
słowiańskie, jako oswobodzicielka (np. w woj ni* 
r. 1877J78). W reszcie naw et kiedy nie działa, 
stanow i w zapaiie taką potęgę, której ni* po 
dobna ni* cenić choćby dlatego, ż* w przyszło
ści przydać się może. Doszedłem do przekona
nia, ni* odrazu , t. j. nie zaraz po wy*łuch*niu 
mowy p. K om arow a, na której końcowe zdania 
m ało kto zw racał uwagę, ale później, kiedy tę 
m owę przeczytałem  w druku , ie  istotny jej 
sens zaw iera się w następujących jej uryw kach 
z k tórycb jeden  umieszczony w środkow ej jej 
części: .jeśliby  naw et m ożna było teraz k tó 
rem u z plem ion słowiańskich zrobić zarzut za je 
go stosunek do innych Słowian, to ni* czas tera/, 
rachow ać się między sobą, gdy w r ó g  o b c y  
s t o i  u p r o g u  i gw ałtow nie w y w a ż a  drzwi 
nasze*. Inny ustęp znajduje się w sam ym  koń
cu m ow y: „k e d y  będziemy mieli ochotę, zająć 
się w lasnem i rodzinnem i niesnaskam i i wtedy 
stw orzym y dla ludzkości tę p raw dę i ten po
rządek, tę  hum anitarność, k tó ra  od rodu  do 
rodu  i od wieku do wieku przechodząc jest

Gdy żona w yrzekła: .Idźm y do stołu*, 
usiadł cokolwiek zawstydzony i zjadł zupę w 
milczeniu. Jednakże nadto  był zajęty tą  spraw ą 
tajem niczą, potrzebow ał koniecznie o niej po 
m ówić , chciał wyUómaczyć siebie w oczach 
żony 1 w łasnych.
. , T  ^edn»kże... m ożna mówi* o te m , tak 
jak się m ówi 0 wielu innych rzeczach. To 
spraw a będąca na porządku dziennym . Każdy 
stara się kom binow ać, wyobrazić sobie zgady
wać, to zabaw ne!

-  0 ,  jeśli to ciebie baw i! -  rzekła pani 
A urelja, dobierając zupy. Ale wiesz, nie po
dzielam twego zdania; napew no w inow ajcą je s t 
ten galgan.

— Ani trochę! ani trochę! Eudoksy u ie 
przyczynił się wcal* do tej z b ro d n i, to już

om pletnie dow iedzione!
5 * n Brunois wrócił do dsw nego ożywie

nia. Miał rozłożony dziennik na stole, odczyty
wał go, tlóm acząc obfitemi słowy artykuł re 
porterski ?

~  f>° 8*uchaj, a zaraz zrozum iesz! Dziś
sędzia śledczy w ybadyw al Eudoksego! „Czy 
przyznajesz się pan  do zam ordow ania swej ko
chanki Felicji B onheur, wczoraj wieczorem, 
około godziny dziesiątej wieczór, w hotelu uży
w ającym  złej opm ji przy ulicy des Filles-DieuP* 
I czy wiesz, co odpowieazial na to  Eudoksy? 
Nie mógł wcale odpowiedzieć, gdyż śm iał się 
jak  szaiony. Urzędnik zmarszczył brw i. .U ch y 
biasz pan sprawiedliwości!* A ten  aż zwinął 
się od śm iechu! W  końcu wyUómaczył w szyst
ko. Nie mógł w żaden sposób zam ordow ać 
wczoraj o dziesiątej Felicji przy ulicy Filles- 
Dieu, gdyż praw ie cały wieczór od siódm ej do 
trzech kw adransy na jedenastą, spędził w mle-

w rodzoną wszystkim  plemionom słowiańskim *.
.P o g ląd  p. K om arow a na  pierwszy rzut 

oka wydaje się dob rym : zapom nijm y o swych 
niesnaskach i odłóżm y je na stronę, nie zawie
rając poko ju ; ale wniosek jeat dobrym  wówczes, 
gdy jego prem isa zaw iera w sobie praw dę, to 
jest, jeżeli w róg rzeczywiście drzwi nasze w y
waża. Ale jeżeli prem isa jest fałszywa, jeżeli 
w róg jeszcze drzwi nie wyważa i może naw et 
nie będzie ich wyważał, w takim  razie sam a 
propozycja nabiera pozoru inąnew ru  obracho- 
w anego na to, aby odłożyć na  czai nieokreślony 
urzeczywistnienie tej praw dy, tego p o rząd k u 'i 
tej hum anitarności, k tó rą  sam  m ów ca uznaje 
za w rodzoną Słowianom  i za obow iązującą dła 
nich, chociaż robi przypuszczenie, że to  nie iest 
zachowywanem . Mówca nie spostrzegł się, że 
przeczył sam  sobie. Głosił, że Niemca m ożna 
zwyciężyć tylko jednością i ż* jedność .ro d z i 
silę*, więc znaczy się, że od jedności trzeba za
czynać. Ale w tem  zatrąbił na a larm  fałszywy 
l odłożył hum anitarność  do chwili odniesienia 
zwycięstwa, po którem  hum anitarność Łabędzie 
n iepotrzebną i zbyteczną. Słowem  postąpił 
w brew  zdaniu Paiackiego, skierow anem u ku 
rządzącym  w cislitawskiej A uslrji Niem com : 
cbeecie najprzód uciąć nam  głowy, a potem  
zam ierzacie obsypać na* dobrodziejstw am i*.

.P on iew aż praw ie wszystko, co m ówił p. 
K om arow , było albo n i e w c z e s n e m ,  albo 
n i e  d o t y c z ą c e m  s p r a w y ,  dla której S ło
wianie zebrali się w P radze celem obm yślenia 
sprawiedliwych i hum anuainiejszych stosunkó-- 
wzajem nyeh, albo wreszeń oardzo n i e w s p a -  
n i a ł o m y ś l n e m  względem Polaków , przeto 
nikt 7, abecnycb w .M ieszczańskiej Besedzie* 
nie chciał w daw ać się z p. K om arow em  w spór 
znsadniczy, który nadto  nie byl możliwy bez 
tego, aby w najwyższym  stopniu  nie zasmucić 
Czechów. S p ó r  t e n  w S p o s ó b  n i e u n i 
k n i o n y ,  m u s i a ł b y  d o p r o w a d z i ć  d o  
z w a d y ,  do potępienia stron  niezgodnych i 
wszystkim niechętnie usposobionym  względem 
Słow ian dalby pow ód do tw ierdzeń, że Słow ia
nie ni* m ogą się zebrać razem  bez tego, aby 
nie nagadać sobie grubjaństw  i nie pokłócić aię 
z sobą na dobre. Kitka osób prosiło przew o
dniczącego publicystę Holeczka o zapisanie ich 
do głosu, ale wszyscy ograniczyli się tylko do 
krótkich uw sg. Nie mogę tenaz z całą ścisłością 
przypom nieć aobie treści ich w yrażeń, ale s ta 
nowczo tw ierdzę, że n ik t nie wypowiedział tej 
pochwały dla mowy p. K om arow a, k tórą  przy
pisały jej gazety czeskie. Nie byłem  w usposo
bieniu do odpow iadania p. K om arow ow i, ale 
poprosiłem  o głos z p o m in ięc iem  kolei co też 
uzyskałem . Postanow iłem , ni* zawiązując ża
dnych Bporów 2 p. Kom arowem , przenieść kwe
st] ę słow iańską na g ru n t zupełnie inny i wypo
wiedzieć to, co mi dawno na sercu leżało w 
przedm iocie coraz bardziej rozwijających się z 
dniem  każdym  stosunków m iędzy Słowianami, 
czyli m ów iąc innem i słowami, to , e  rz*m z pa
nem , A leksandrze Mikołąjewiczu, nieraz rozm a
wialiśmy obszernie. Pozwolę aobie dosłownie 
przytoczyć m oją mowę, co je s t koniecznem, aby 
przywrócić praw dę, k tórą przeinaczono 1 fał
szywie tlóm aczono w nieprzyj*znym  dta nm ia 
cemie. W ydrukow ał ją  Ceas krakow ski w Nr. 
143 i typorlnik petersburski S ra j  w Nr. 25.
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(Ks. kanonik Pelczar. — W ybór delegata rady miejskiej 
do rady szkolnej krajowej. — Kandydaci na dyrektorów 

tea tru  krakowskiego.)
Jak już doniosły dzienniki, p ra ła t kapituły 

katedralnej krakowskiej ks. prof. P e l c z a r  po
w ołany zostanie na zaszczytne stanowisko bi- 
skupa-aufragana w Przem yku. Z jego ustąpie
niem m iasto nasze poniesie dotkliw ą stratę, ks.

p ra ła t P e h z a r bowiem ta s  sw oją działalnością 
w uniwersytecie, jak  na polu spolecznem poło
żył wielkie zasługi. Znakom ity pisarz i kazno
dzieja, założył przytulisko dla służących, gdzie one 
znajdują naukę i opiekę; założył zgromadzenie 
SiÓ3tr Serca Jezusowego, zwanych w języku 
ludow ym  .Pelczarkam i*; czuwając nad  służą
cymi i opiekując się chorym i ks. p ra ła t Pelczar 
jest wreszcie prezesem kr*kowsk ego T ow arzy
stw a oświaty ludowej i starszym  B ractw a Nie
pokalanego Poczęcia N. M arji Panny. W ystar
czy powyższa wzm ianka ogó ln ikow a, by rozu
mieć, jaka  luka otw orzy się w szczupłym sze
regu ludzi w naszem mieście, pracujących 
gorliw ie i z poświęceniem, a przedewszystkiem 
skutecznie, dla najuboższych. T o  też niezawo
dnie pożegnają ks. p rała ta  d ra  Pelczara przed 
odjazdem  z K rakow a nietylko jego uczniowie- 
kapłsni w liczbie 216, ale wszy*cy jego zwo
lennicy i czciciele, cal* obyw atelstw o kra
kowskie.

W e czwartek n* p*rządku dziennym  po
siedzenia naszej rady stanąć m a w y b ó r  d e l e 
g a t a  r a d y  m i a s t a  K r a k o w a  d o  r a d y  
s z k o l n e j  k r a j o w e j .  Dotąd zaszczytną t ę ,  a 
zarazem  w ażną służbę pełnił hr. S tanisław  T a r
nowski ; przeciwko niem u stronnictw a przeci
w ne wysuwały przy każdym wyborze inne kan
dydatury  i popierały je  silnie, h r. Tarnow ski 
wszakże wychodził zawsze zwycięsko. Obecnie 
jako  drugi kandydat Manie, o ile słychać, prze
ciw hr. Tarnow skiem u p. Jaa  R otter, poseł 
sejm ow y i dyrektor tutejszej szkoły przem ysło
wej, Położenie jest pow ażne i niepew ne, tak, 
że dziś niepodobna przawidzieć, który kandy
dat zwycięży. S tronnictw o konserw atyw ne w r a 
dzie je s t obecnie w m niejszości; przyjaciele p. 
R o t t e r a  w związku z partją  żydow ssą, liczącą 
14 głosów, stanow ią większość. Nie ulega zaś 
wątpliwości, że po ostatniej ankiecie dla szkól 
średnich we Lwowie, gdzie tak wyraźnie zary
sowały się różnice zapatryw ań hr. T arnow skie
go i p. R ottera  na potrzebę nauki języaów  sta 
rożytnych, p a rtja  żydowska stanie solidarnie po 
stronie p. R o ttera , po jego stron ie  staną  też 
technicy w radzie i kilku przedstawicieli m ie- 
8zciaństw*, a kto wie. czy to ugrupow anie nie 
zapewni p. R otterow i większości P P . h r. T a r
now skiem u zarzucają jego przeciwnicy, iż nigdy 
nie bierze udziału w rozpraw ach w pełnej r a 
dzie m iasta nad druKowanemi swem i spraw o
zdaniam i z działalności w radzie szkolnej krajo
wej. W  każdym razie w ybór jednego lub d ru 
giego kandydata będzie m iał zasadnicze znacze
nie dla naszego szkolnictwa, zm ierzą się bo 
wiem w radzie ze sobą dwa w prost przeciwne 
k ierunki; będzie to  poniekąd oświadczenie się 
za jednym  z tych dwóch kierunków  rady  m iej
skiej K rakow a, a więc instytucji bardzo p o 
ważnej.

O kandydatach na  ciężkie stanow isko d y 
r e k t o r a  t e a t r u  m i e j a k i o g o  w Krakowie 
rozpisują się dzienniki coraz więcej. Nic dzi
wnego, wszak idzie tu  o pierw szorzędną z św ie
tnemu tradycjam i scenę narodow ą, której dobra 
i rozw oju wszyscy pragniem y. W ymieniliście 
już szereg kandydatów , z których każdy 
m ^ za sobą zalety Dziwna rzecz, robi się 
wszelkie możliwe kom binacje, wym ienia różne 
nazw iska, a nie bierze w rachubę p. Tadeusza 
Pawlikowskiego, który jako  dyrektor położył za
sługi dl:; naszej sceny. Naraz.il on się wszakże 
radzie m iasta niedotrzym yw aniem  w arunków  
kon trak tu  co do strony finansowej tak dalece, 
że zniechęcił sobie członków rady i dziś kandy
datu ra  jego nie rna wielkich szans powodzenia. 
Gzy spółka akcjonarjuszy, gotowych wydzierża
wić tea tr od gminy, przyjdzie do skutku, na 
razie niew iadom o; zresztą taka spółka także nie 
m iałaby powodzenia, gdyż przecinałaby wszelki 
naw et pośredni związek i w pływ  rady na teatr, 
czego rada tak łatw o się nie zrzecze. P. hr.

R om kier jest kandydatem  nieco m listym. Po
zostają dwaj realni i silni kandyu. i pp. Jakób 
Glikson, były dyrektor tea tru  k ra 1: j łsk iego, któ
ry wcale dobrze instytucję prow adził i m a zwo
lenników  w radzie, oraz p Bandrow ski, wspól- 
dyrektor teatru  lwowskiego, za którym  stanie 
silne grono radców  z p. dyrektorem  R otterem  
i p . p rrf . Bandrow skim , członkiem krakowskiej 
rady miejskiej. Dyrektorem  tea tru  zostanie fa
ktycznie ten kandydat, za którym  się żydzi 
oświadczą. Nie je s t to uszczypliwe twierdzenie, 
ty lzo  — pew nik m atem atyczny.'

D Ż U M A .
Podał

p r o f .  d r .  J ó z e f  S z p i l m a n .
Rcepoenawanie dżumy.

VI. Za klinicznem rozpoznaw aniem  dżum y 
podczas epidem ji przem aw ia w ysoka gorączka 
z ogólnem o słab ien iem , przy uwzględnieniu 
um iejscowienia choroby; gdy nadto spostrzeże 
się podniecony stan  chorego, chód chwiejny, 
znaczne osłabienie, przyspieszenie i miękkość 
tętna, zaczerwienienie spojów ek oka, język ob
łożony barw y perłow ej m acicy, często wyglą
dający jakby w apnem  pobielony, nad to  zajęcie 
sensorjum  z odurzeniem , juk przy upiciu  się 
alkoholem .

W  pierwszych w ypadkach epidem ji pom ię- 
szaćby m ożna dżum ę ze zwykłem zapaleniem  
płuc, złośliwą zim nicą, ciężko przebiegającym 
tyfusem  plam istym , wąglikiem.

Zm iany pośmiertne.
P rz  sekcji najgłów niejsze zm iany znacho- 

dzą się w gruczołach lim fatycznych, zna
cznie powiększonych surowiczo, krw aw o nacie- 
kłych, niekiedy w zmiękłych i zgorzelinowe 
zmienionych.

Również w tkankach otaczających g ru 
czoły napotyka się obrzęki trzeskie surowiczo 
krw aw e.

Przy dżum owem  zapaleniu płuc, zazwyczaj 
rozległem i najczęściej dolne płaty płuc zaj- 
m ującem , m am y różne okresy zapalenia w po
łączeniu z charakterystycznym  surow iczym  nie
żytem; nadto  zdarzają się ogniska zgorzelinowe 
L nacieki krw aw e.

Oprócz tych pierw otnych zm ian znaeho- 
dzimy n a  zwłokach zadżum ionych ludzi w ybro
czyny w  różnych w ew nętrznych narządach, 
rzadziej w skórze, tkance podskórnej i m ię
śniach, zwłaszcza zaś pełocie na  błonie śluzo
wej żołądka, wżdtuż m alej krzyw izny i dna 
tegoż, w kiszce ślepej. Pełocie te wielkości 
ziarnka m aku, soczewicy i większe, niekiedy 
sm użkow ate, zajm ują czasem całą błonę ślu
zową przewodu pokarm ow ego, począwszy od 
przełyku aż do odbytu. N adto zdarzają się wy- 
broczynki w miedniczkach nerkow ych, pęche
rzu m oczowym  i żó łciow ym , na  osierdziu, 
opłucnej, na torbie w ątroby , w yjątkow o zaś 
w płucach, oponie tw ardej mózgu, w błoni* 
śluzowej m acicy.

W ybroczyny te są następstw em  nie dzia
łan ia  zarazka dżum y, lecz zatrucia organizm u 
produktam i prątków  dżum owych.

Dalsze zm iany anatom o patologiczne od
noszą się do miąższowego zw yrodnienia we
w nętrznych organów , a  głów nie w ątroby.

P raw ie we wszystkich przypadkach s*pty- 
cznych dżum y znaleziono powiększenie śle
dziony. HonI przy sw oich dośw iadczeniach za
uważył w śledzionie liczne biaław e, gurow ato- 
wzniesione ogniska (Pestgranuhe), k tó re  przed
staw iają pod drobnow idzem  skupienia p rą t
ków dżum y.

Bakterjologiczne wykrycie prątków  dżum y 
jest bardzo łatw e, barw ią się one bardzo do
brze barw ikiem  Lóffiera (M ethylenblau) albo 
też roztw orem  m etylvioletu z w odą anilinow ą.

czarni przy ulicy Vie.lle-du-Tem ple, skąd nie 
wyszedł ani na chwilę; dwadzieścia osób roz
m awiało z nim . Niech zapytają wł.tś iuela  z a 
kładu, właścicielkę, F fi R óniaiu, grubą A dsię, 
Kaden,«ssę j wszystkich tych, którzy tam  byli. 
Cc zaś do Felicji, to rzeczywiście widział się 
z nią i to w tej samej mleczarni; jedli tam  ra 
zem obiad; ale opuściła go po kawie, gdyż wie
czorem rozpoczynała zarobek. Miała zajść po 
niego, aby razem  udeć się do Vaux Hall. Nie 
przyszła jednak. W łaśnie z tego pow odu, nie
zadowolony i trochę podchm ielony, gdyż bez 
picia nudne jest czekanie, poszedł o trzy kwa
dranse na  jedenastą  w dzielnicę Poissonnićre; 
myślał, że ją  spotka na ulicy, albo w handelku . 
Niestety, nie spotkał jej, a jego wyrzucono za 
drzwi, gdyż złość swą odbijał na stołach i bu 
telkach... Słowem , nie on zabił Felicję, gdyż od 
obiadu r ie  widział jej naw et Ludzie będą y
w m leczam i m ogą zaświadczyć.

— I  cóż z tego ? — rzekła pani A urelja. — 
Gzegóż to dow odzi? Skłam ał, i koniec, gdyż 
najp ierw  p zyznał się ao  wszystkiego w cyr
kule, pow iedzał, że on jest zabójcą...

— Bardzo dobrze! tak! zarzut pow ażny! — 
wykrzyknął p an  Bruno j3 uradow any, iż w re
szcie jego żona zaczyna interesow ać się trochę 
tą tajem niczą h isto rją  i dum n-? z tego, że może 
jej dowieść, iż się myli. — To, co teraz m ó
wisz, właśnie to sam o mówił 9ęiz ia . Ale zoba
czysz, posłuchaj tylko, posłuchaj.

Położył palec na dzienniku u góry jednej 
z kolum n i czytał:

„Jednakże, według własnego pańskiego wy
rażenia się, „skończyłeś* pan z Felicją B onheur 
rachunek wczoraj w ieczór?1

— T ak! tak się wyraził! — rzekła pani 
A urelja.

— Bez w ątpienia, tak się wyraził. Ale to 
i-ic nie znaczy. P osłuchaj:

„Tak, panie sędzio, ukarałem  dobrze tę 
hnltajkę T o  znaczy, że w ytluklem  ją , co się
nazywa, gdyż przez trzy dni włóczyła się po 
mieście. Muszę się jaśniej wytłóm aczyć, otóż 
kochałem tę Felicję B anheur i jeśli nie nodobalo 
mi się, aby się w daw ała z innym i, to niepodo - 
bało m i s.ę, co się i.owie! Dlatego dostała sporo 
razów  o iem nie za sw oją włóczęgę i obiecałem , 
że spraw ię jej drugie lanie, jeśli nie zajdzie po 
mnie do Vaux-Hail. Ale zabić ją !  — nigdy 
w ży c iu ! kochałem  ją  nadto , a ten, co ją  zabił, 
niech się m a na baczności, gdyż ja  się z nim 
rozpraw ię!*

Ghociaż reporter kładł nacisk n a  przebi
ja jącą  się szczerość w m owie Eudoksego, pani 
A urelja nie pozwoliła się przekonać.

— Wszyscy zbrodniarze s ta ra ją  się wy
kręcić i wym yślają różne h istorje...

—  Ależ do djahła, tu  nie m a m o w y  o w y
m yślonych h is to rjach ! Sędzia zebrał dw unastu  
świadków, czy słyszysz — nie zmyślam wcale, 
wszak to w ydrukow ane — dw anaście osób 
świadczyło, że Eudoksy nie opuścił przed dzie
siątą i trzem a kw adransam i mleczarni przy 
ulicy Vieilte-du-Tem ple.

— Piękni rui świadkowie, gruba A dela! 
K adena»sa! Fifi R o tn a in ! Kokotki i su tene- 
r z y !... Gzy m ożna wierzyć tem u, co m ów ią ci 
ludzie P

— A czy i policjantom  wierzyć nie m ożna P
— Policjantom ?
— Tak.
— Jakim  policjantom  ?

— Tym , którzy byli na  pc te-runku przy 
ulicy V ieille-du-Tem ple i widzieli, ak Eudoksy 
wychodził z m leczarni na kilka m inut prz*d 
jedenastą . Nie wcześniej.

— Któż powiedział, że oni go widzielif
— Oni sami.
— On i ?
— T a k  j* st; możesz przeczytać ich ze

znanie.
Przysunął dziennik blisko jej tw arzy, a sam 

skrzyżował ręce i stanął w postaw ie wspanialej, 
pełen dum y.

— I cóż ty  na to ?  — w ykrzyknął pan 
Brunois.

— Mówię... m ówię...
W stała takżs, gdyż przy rozm ow ie spożyli 

obiad i zaczęła sprzątać ze stołu.
— T a k i cóż mówisz na  to ?
— Mówię, że m nie nudzisz i m am  co in

nego do roboty , niż rozm yślanie nad  podobnie 
w strętnem i h istorjam i.

Poczem  ocw róciła się plecam i do męża i 
uklękła, aby schow ać do dolnego kredensu cu
kiernicę, karaf<ę, butelkę i czyste talerze.

Przez chwilę pan  B runois patrzył na  żonę 
nie bez pewnej pogardy we w zroku; d o 
praw dy nie była nigdy zbyt inteligentną i cho
ciaż w gruncie dobra kobieta, jednakże odzna
czała się niebyw ałym  uporem  1 Potem  za
myśli! się i zaczął się przechadzać wzdłuż 
pokoju.

Sfaldow ane czoło, wzrok w jeden  punkt 
utkw iony, przym knięte praw ie powieki, zdra
dzały w ysięk  myśli. P rzerw ał swe rozm yślania, 
aby spojrzeć na zegar.

(Ciąg dolsty nastąpi).



DZIENNIK POLSKI z dnia 9 Listopada 1898 r.

W obronie krzywdzonych.
W kole polakiem poruszono na onegdaj- 

szem posiedzeniu dwie sprawy, za które liczna 
armia c i ę ż ko  k r z y w d z o n y c h  p r z e z p a l i 
s t w o  pracowników publicznych, szczerą nieza
wodnie wdzięczność czuć będzie dla naszej re
prezentacji. Mianowicie na wniosek p. R y c h li 
ka  kolo poleciło swym członkom, zasiadającym 
w komisji b u d ż e t o w e j ,  aby w stosownej 
chwili energicznie poparli sprawę polepszenia 
bytu d j e t a r j  u s z y  r z ą d o w y c h ;  a później 
znów p. W e i g e l  zapowiedział, iz wniesie w 
pełnej izbie interpelację, domagającą się odpo 
wiedzi, czy rząd zamierza zreoiganizować 
n i e e r a r j a l n e  u r z ę d y  p o c z t o w e  i po
lepszyć warunki egzystencji p o c z t m i s t r z ó w .

Chciec dowodzić, jak nieszczęsną bywa 
z reguły dola djetarjuszy wszelakiego gatunku, 
byłoby zaprawdę marnotrawstwem słów! Chyba 
cynik, lub kłamca rozmyślny może twierdzić, 
ie  tym ludziom nie dzieje się krzywda sroga, 
gdy państwo wypija z nich krew i siły, a w za
mian aaje im n i e d o r z e c z n i e  s k r o m n ą  
w stosunku do teraźniejszych warunków bytu 
zapłatę, n ie  d a j e  zaś jakiegokolwiek zabez
pieczenia starości, ani jego promyka nadziei 
awansu... Biorąc na sumę, conajmniej ł/a część 
prac biurowych — w rachunkowości i mani
pulacji — odrabia się djetarjuszami, przez co 
p o d w ó j n ą  krzywdę ma oczywiście społeczeń
stwo. Skutkiem mniejszej w ten sposób ilości 
posad urzędniczych, znaczny procent młodzieży, 
pomimo ochoty i uzdolnienia do pracy, nie ma 
Kawałka chleba. Co gorsza je izcze samo pań
stwo wytwarza na tej drodze p r o l e t a r j a t  
i n t e l i g e n c j i ,  z głodu i chłodu przymiera
jący, ergo wiecznie rozgoryczony i rozżalony, 
- o wszelkim podszeptom radykalnym ucho 
cnętnie dający. Takie rezultaty nie leżą chyba 
w intencjach ni państwa ni społeczeństwa! In
stytucja djetarjuszy stała się w Austrji niestety 
tz. tnaium necessa* ium Zbyt wiele miljonów 
pochłania militaryzm, aby można zwiększyć 
liczbę urzędników choćby tylko o 1/s obecnego 
stanu. Lecz to ,zło konieczne' nahży do pe
wnej. bodaj stopnia zmniejszać, wynagradzając 
lepiej tych nęd; arzy bez jutra, dając im mo
żność jakiegokolwiek awansu, bodaj po szcze
blach dwudziestogroszowych.

Równie niewesoły i pożałowania godny jest 
żywot funkcjonarjuszy w nieerarjalnych urzę
dach pocztowych. Wymagania pracy, odpowie
dzialność ogrompa, a płaca śmiesznie mała, za
pewnienia zaś starości ż a d n e g o !  I tych pra
cowników eksploatuje państwo, t. z. miljony 
ciągną ustawiczr e korzyść z małej stosunkowo 
garstki swych „pó/obywateli — i tutaj refor
ma w kierunku u s t a l e n i a  b y t u  tych ludzi 
jest postulatem obowiązku, rzec można ho - 
n ■* u państwa.

Straszne morderstwo.
Z Załoziec donoszą nam: ,Dnia 24 z. m. 

dokonano morderstwa na osobie Dka Barana, 
byłego nauczyciela w Li Łowiskach. W dniu tvm 
powracał on wieczorem z Załoziec do Holobicy; 
w lesie o 3 Kim od Załoziec na pani go zbro
dniarz i podstępnie zamordował, zwłoki zaś o 30 
kroków od miejsca zbrodni ułożył w lesie pod 
olbrzymią brzozą tak, jak gdyby zamordowany 
spal. Dopiero dnia 31 zm. znalazła owe zwłoki 
pastuszka Marja Nogasówna.

Zawiadomiono o tern natychmiast sąd i 
żandarmeiję. Komisja sądowa lekarska stwier
dziła, że zamordowany miał w kilku miejscach 
czaszkę pękniętą i załam aną, nos zupełnie 
zmiażdżony, oczy, widocznie laską, w głowę  
wbite, 9 żeber złamanych, a palce w kilku 
miejscach pokaleczone, najprawuoDOdobnicj po
kąsane przez mordercę podczas zaciętej walki 
z zamordowanym.

Zandarmerja rozwinęła natychmiast ener
giczne śledztwo i już po dwóch dniach naczel
nik posterunku żandarmerji w Załoźcach, M ko- 
łaj Litwin, przy pomocy drugiego żandarma 
Antoniego Olearczyka, zdołał odkryć, iż sprawcą 
tej ohydnej zbrodni jest Antoni Szczerbaty z 
Holobicy, szwagier zamordowanego. Dnia 24 
października byli obaj szwagrowie w sądzie w 
Zaliźcach, gdzie prowadzili proces o grunt; 
Szczerbaty proces przegrał i to widocznie było 
przyczyną, iż dopuścił się tak strasznej zbrodni 
ra  swym szczęśliwym szwagrze.

L twin przeprowadziwszy w domu Szczer
batego rewizję, znalazł tam pokrwawioną bie
liznę, oraz laskę, którą Szczerbaty wykłuł Ba
ranowi oczy i zadał mu cios śmiertelny. Szczer
baty do winy się przyznał. Osad ono go na ra
zie w więzienin śledczym w Z."ł Ż a<h*.

KRONIKA.
Djarjusz lwowski.
Ś r o d a  9 listopada.
W sali Domu narodnego o godz. 7 1/* wiecz. 

koncert na dochód funduszu dla wdów i sierót po 
literatach i artystach.

Teatr hr. Skarbka: , Zazdrośnica', komeJja A. 
Bil una i A. Loćlery. Początek o godz 7 wieczorem.

Kalendarz. Środa (9): Teodora m. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 6, zachód o godzinie 4 
minut 22.

Mianowania. Kustoszem Muzeum Mat ej ko w- 
skiego w Krakowie mianowany został p. Andrzej 
Stopka. Bardzo to dobry nabytek. P. Stopka z po- 

dzenia Zakopaniu, skończył uniwersytet w Kra
kowie, pracował w redakcji Czasu, następnie w mt- 
giatracie krakowskim, a także jako suplent gimna
zjalny. Prace jego o ludzie góralskim (jedną z nich 
wydala Akademja umiejętności) zyskały mu ogólne 
uznanie.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we erw^-tek dnia 10 bm. o godzinie t> wieczorem 
w sa i ratuszowej.

Na porządku dziennym między innemi: Spra
wozdanie p. prezydenta z podroży do W ieduia; 
lp'*woz> lanie komisji pożyczkowej; prośba o udzie
lenie subwencji na budowę kolei Lwów Winniki; 
sprawa usunięcia stawku w parku Kilińskiego, pro
śba wydziału Towarzystwa muzycznego o sprzedaż 
gruntu na wałach gubematorskich.

N aatąn i posiedzen ie  ta jn e .
Wtadom»v I djecezjalne. Archidjecezja lwow- 

•ka ob. lec. Od*. ony expoa. can. ks. Franciszek 
Wotoazyński, proboszcz w Borszczowie. Przeniesiony

na ekspozyturę do Bobuliniec ad Petlikowce ks. 
Marjau Wrkowski, kooperator w Kopyczyńcach 
Zamianowany kooparatorem w Żubrzy ks, Józaf 
Wojnarowicz, ekspozyt w Bobuiińcach. Zmiany 
w klerze zakonnym: o. Ferdynand Moralaki przenie
siony z Tarnowa do Lwowa. Z amianowani koope 
ratorami: o. Marcin Krupiński w Leszniowie; o.
Cyprjan Jurkiewicz i o. Marcin Miętus w Zbarażu 
Jurysdykcję otrzymali oo. T. J . : Władysław Saba-
stjański, Alojzy Warol, Teofil Pilch, Jan Kotowicz 
w Stanisławowie.

Djecezja przemyska. Prezantę na probostwo 
w Dubiecku otrzymał1 ks- Michał Górnicki, wikary 
z Jarosławia. Odznaczony expos. can ks. Józef 
Niewodowski, proboszcz w Wrocance. Kanoniczni* 
instytuowany na probostwo w Przeworsku ks. dr. 
Stefan hr. Komorowski.

Djecezja tarnowska. Przeniesieni: ks. Jan Jachtyl 
z Borzęcina do Niedźwiedzia; ks. Jan Tokarz ze 
Szczepanowa do Borzęcina.

Kartka z działalności lwowskiego Towa
rzystwa ratunkowsgo. Niniejszem podajemy krótki 
szkic działalności tego wszystkim bezsprzecznie tak 
sympatycznego towarzystwa w ubiegłym miesiącu 
października tego roku.

W ciągu tego tak krótkiego czasu towarzystwo 
udzieliło pomocy ogółem 260 razy, która to cyfra 
dodana do poprzedniej sumy daje noważsą liczbę 
14.506; tu przypominamy, że towarzystwo istnieje 
od stycznia 1892 roku i coraz bardziej pomyślnie 
się rozwija, ti to dzięki swej ruchliwości i energji, 
a zwłaszcza sympatji i poparcia, jaką je całe miasto 
otacza.

Ze sprawozdania miesięcznego za ubiegły mie
siąc październik, wyjmujemy parę ciekawych liczb.
1 tak: Stacja interweniowała w tym czasie przy wy
padkach sameDÓjstwa razy 4, złamania lub zwichnię
cia kości 25, nagłego zasłabnięcia 4 0 ; pozostała cy
fra obejmuje liczbę przypadków tzw. chirurgicznych, 
jak pobicie, zranienie, poparzenie itp.

Wielce pochwały godną jest reforma, jaką to
warzystwo już od dłuższego cznsu wprowadziło, iż 
pomocy obecnie udzielają według dyżuru lekarze 
doktoryzowani, a nie, jak pierwej, medycy, kończący 
studja, którzy wobec niejednego wypadku w pra
wdziwym byli kłopocie co do zaordynowania stoso
wnych środków.

Z Tow. pedagogicznego. Z powodu śmierci 
śp. Zygmunta Samolewicza, długoletniego członka, 
następnie sesretarza i dyrektora zarządu głównego, 
byłego redaktora Szkoły, w końcu honorowego 
członka Tow. pedagogicznego, zarząd główny tego 
Tow. uchwalił wysłać pismo kondolencyjne do wdo
wy i przeznaczyć kwotę 25 zł. na fundusz im. Mic
kiewicza dla wdów i sierót -po nauczycielach szkół 
ludowych.

Nieezcząśliwy wypadek zdarzył się onegdaj 
w Krakowie. Pod koła tramwaju wpadła 70-letnia 
staruszka Marja Rządcowa. Wóz zmiażdżył jej nogę 
i skaleczył w głowę.

Pobity w menażerjl, ale nie przez dzikie be- 
stje, lecz przez samego właściciela owej menażerji. 
Eljasz Zubik byt wczoraj przed : iotem troskliwości 
lwowskiej Stacji ratunkowej, która zaaplikowała sto
sowne środki uśmierzające na zadane mu ciosy 
przez zirytowanego pogromcę dzikich zwierząt.

Z lv nchowany. Wczoraj w południe zgłosił się 
na Stację ratunkową Józef Weinreb, indyw>duum 
z postaci nie budzące zaufania, prosząc o pomoc 
lekarską, albowiem grzeszne jego ciało było mocno 
poturbowane. Miał rozbitą głowę, a nogę przebitą 
nożem. Przy indagacji pokazało się, iż był przed
miotem iyi hu, wykonanego na jego osobie przez 
rozgoryczonych przekupniów owoców na placu S'rz«- 
leckira, podejrzywających Weintrauba o nieprawo* 
przywłaszczenie sobie przez nich sprowadzonych to
warów.

Członkami rady nadzorczej' krak. Tow. 
ubezpieczeń wybrani zostali pp.: dr. Wlsdysław
Krasiński z obwodu przemyskiego, Zdzisław Obertyń- 
ski z obwodu żółkiewskiego, dr. Roman Adamski 
z obwodu jasielskiego.

Do urzędników rad powiatowych. Od grona 
z urzędników rad powiatowych otrzymujemy na
stępujące pismo: Szanown: pp. koledzy! Zaproszeni 
do współudziału w wiecu urzędników miejskich, od
być się mającego dnia 20 bm. we Lwowie, stańmy 
gromadnie w dniu oznaczonym ku wspólnemu czyn
nemu działaniu w naradach, mających wpłynąć na 
polppszenie naszego obecnego bytu i zabezpieczenia. 
Obowiązkiem naszym jest solidarne złączenie się w 
zabiegach o konieczną zmianę obecnego opłakanego 
stanu, w jakim pozostajemy; celem zorganizowania 
się w poczuciu tej wzniosłej dążności, jaką nam 
daje rutonomja i jakiej się doprasza konieczna po
trzeba, ulżenia łez wdowich i sierocej doli. Dlatego 
przybywajmy na wiec! Urzędnicy radypowiatou ' .

Inne pisma krajowe prosimy o powtórzenie tej 
odezwy.

Nowy urząd pocztowy wejdzie w życie z dniem 
11 listopada w Płazowie w pow. riaszanowskim.

Smutny fakt wyzyskiwania wykryta policja 
krakowska U niejakiej Marji Wójcickiej, żony rze- 
źnika, stołowały się robotirce z fabryki cygar i do
stawały jako pożywienie wstrętne ochłapy, miano
wicie tak zwane wyporki, to jest płody nieżywe, 
wydobyte z bitych w rzeźni bydląt. Niedawno nawet 
znaleziono u Wójcickiej w miejscu ustępowem takie 
wyprute cielę. Tlómaczy się, że wyporki kupowała 
dla swoich psów.

Zniesienie postu. Linzer Volksblatt donosi, 
że papież zniósł na dzień 2. grudnia r b ., który 
przypada w piątek, post, a to z okazji jubileuszu 
cesarskiego.

Ucieczka Z więzienia. Że Stanisławowa do
noszą, iż z wiezienia karnego uciekł tam konstanty 
Korytowski z 14-letn ą córką dozorcy więzień. Roz
prawa karna przeciw Korytowskiemu, oskarżonemu
0 oszustwo odbyć się miała tej kadencji.

W oryginalny sposób chciała się tozbawić 
życia niejaka Marja Kraus w Wiedniu. Aresztowano 
ją za jekieś drobne przekroczenie i osadzono w are
sztach policyjnych Wzięła to sobie tak do serca,
że cbciała natrzeć i w tym celu zaczęła wyłamywać 
zęby od grzebiania i połykać. Zamiar spostrzeżono
1 odesłano ją na kurację do szpitala

Statek widmo. Z Paryża donoszą: U wybrze
ży francuskich zaszły świeżo dwa wypadki, które 
w wysokim stopniu zaniepokoiły ludność rzeczypo- 
spolitej. Znać, że wrogowie Francji nie spuszczają 
przeciwniczki swej z oka ani nr chwilę, ale gęstą 
siecią szpiegów opssują dookoła nawet nadmorskie 
i najodleglejsze jej kresy Dnia 30 października wy
brali się rybacy z miasta Dieppe na zwykły połów 
codzienny na pełne morze. W odległości kilku mil 
od wybrzeży zauważył oni ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu wielki zagraniczny okręt wojenny. Na
statku nie było żadnej flagi. To wzbudziło cieka
wość rybaków. Wyglądało to na ukryty jakiś ma
newr nieprzyjacielski, zdawało się, że statek umyśl

nie płynął bez flagi, aby me można było poznać od 
strony lądu do jakiej narodowości należy. Kilku 
śmiałych marynarzy francuskich puściło się odważnin 
w stronę nieznajomego, aby podpłynąwszy bliżej 
odczytać choć imię statku i rozwiązać zagadkę. Ol
brzymi kolo* żelazny posuwał się zwolna po po
wierzchni kanału, nagle spostrzeżono z pokładu 
statku podpływających rybaków. W okamgnieniu 
przysłaniając się chmurą skłębionej pary pancer
nik z sżaloną szybkością cofną? się ku brzegom 
Anglji.

W Chicago według ostatnich obliczeń mieszka 
96.853 Polaków. Liczba ta nie jest doi ładna, po
nieważ fabrykanci niemieccy swoich robotników Po
laków podają za Niemców. Polacy w Chicago nie 
wynaradawiają się; przeciwnie nie brak tam Pola
ków, których już pradziadowie osiedli w Ameryce, 
a jednak zachowali mowę polską i obyczaj polski 
Z liczby 96.853 Polaków, 42.158 urodiiiło się w 
Ameryce.

Klejnoty księżnej Sutherland, Z Londynu do
noszą: Całe miasto zajmuje się kradzieżą klejnotów 
księżnej Sutherland. Nieraz zdarzało się, że kra
dziono wielkim damom szkatułki z klejnotami na 
kolejach. Nowem jest tym zazem chybo to, że skra
dziono je w wagonie, przy którego drzwiach stała 
sama księżna i jej panna służąca. Istnieje już pe
wność, że banda rzezimieszków ud*' i się jednocze
śnie z nią do Paryża, że mieszkali w tym samym, 
co ona, hotelu i czyhali przez cały tydzień nu spo
sobność, aż się znalazła. A opłaciło >m się przed
sięwzięcie, bo klejnoty skradzione r izacowane są 
na 32.000 funtów sterlingów (38.000 zł.) Można 
się dziwić dwom rzeczom: naprzód temu, że na 
pięciodniowy pobyt w hotelu paryskim księżna 
Sutharland zabrała aż tyle klejnotów, a następnie, 
że znając ich wartość, nie strzegła ich naczniej. 
Nie pierwszy to raz osoba księżnej zajmuje uwagę 
publiczną. Jast to ta słynna pani Bluir, którą 
stary książę Sutnerland poślubił w tydzień po 
śmierci swej żony, najlepszej przyjaciółki królowej 
Wiktorji. W uczynionym na jaj korzyść testamen
cie zapisał jej był nietylko to, czem mógł rozpo
rządzać, ale własnose majoratu. Nastąpił proces 
pomiędzy nią a młodym księciem Stherlandu, który 
miał po swej stronie nietylko rodzinę królewską 
i arystokrację, ale można powiedzieć, cały naród. 
Za sposób, w jaki kciężna poczynała sobie 
w sądzie, skazana była na dwumiesięczne więzienie 
w celi Hollowy i odsiedziała je, poczem weszła w 
porozumienie z ograbionym pasierbem, zwracając 
mu to, czego zatrzymać nie miała prawa.

Trudnemu swe towarzyskiemu stanowisku 
położyła koniec, wychodząc d o  raz trzeci za mąż 
za sir A. Rollita, znanego bogacza i członka par
lamentu angielskiego. Przyjętym w Anglji zwycza
jem nie nosi jeemak nazwiska mężowskiego; gdy 
się raz było żoną księcia, nosi się tsn tytuł przez 
resztę życia.

Zamach anarchistyczny? Z Rzymu donoszą
do Beri. Tagbl., iż z okazji ostatniego pobytu króla 
Humberta na wystawie w Turynie, aresztowano tam 
pewne indywiduum, które chciało się docisnąć w po- 
blite króla. Po aresztowaniu okazało się, że jestto 
niejeki Giorgi z Lodi, a należeć ma do jakiejś grup/ 
anarchistycznej w Genui. Znaleziono przy nim sztylet, 
j j Lombr080 O Lucchanim. Cesar Lombroso ogłosił 
druk em studjum o mordercy cesarzowej Elżbiety 
aubtrjackiej. Ruchliwe, -zare. jakby zamglona oczt 
Liuccheniafco, ailole M otratl- brwi, *o*ty zarost, ni-
okie czoło — wszystko to są oznaki zwyrodnienia, 
właściwe epileptykom zbrodniarzom z urodzenia. 
Oprócz cech fizycznych, Lombroso studjowal pisma 
Luccheniego z czasu, poprzedzającego morderstwo 
cesarzowej austrjackiej. Pismo bardzo drobne, zdrad: 
charakter miękki, meenergiczny, zdolny do chwilowyeh 
porywów, ale nie do wytrwałości. Poprzednie pismo 
Luccheniego porównywa antropolog włoski z pismem 
w liście mordercy do dziennika neapolitańskiego 
Don Marcie, w ktorem zastrzega się, że ,nie jest 
zbrodniarzem d la Lombroso.* Pismo to, widocznie 
sztucznie forsowane, składa się x liter wielkich, któ
rych kreślenio bez wątpienia przychodziło piszącemu 
z trudnością,

Zycie podług przykazań operetki prowadził 
od wielu lat miody lekarz wiedeński wyznania moj- 
żeszowego, niejaki dr. Zygmunt Pollak. Obywatel 
ten najpierw strwonił 8000 zł. odziedziconych po 
ojcu, potem ożenił się * śliczną dziewczyną, którą 
poTdwóch latach z dwojgiem dziećmi zosiawi! na 
łasce losu w takiej nęds?> że żona lekarza musiała 
przyjąć posadę kasjerki w handlu delikatesów. Tym- 
r-as m Pollak żył na szeroką ski ilę, wolny jak ptak 
niebieski. Zawiązał stosunek miłosny z szwaczką i 
po kilku miesiącach porzucił ja. Dziecko umarło 
Kawiarnie nocne i tingle były terenem na którym 
Pollak czuł się w swoim żywiole. Wśród mnóstwa 
.znajomości* znalazła się młodziutka . ładna córka 
stróża Marja Kersza. Ją postanowił Pollak pozyskać 
sobie i zromc takiem samem przelotnem narzędziem 
rozkoszy, jak wiele innych dziewcząt. Pod pozorem 
ordynacii lekarskiej zaprosił ją kilkakrotnie dc swego 
mieszkania i tu dopiął celu, a obawiając się nastę
pnie skutków, któie mogłyby la nego być n i e 
k o r z y s t n e  p i e n i ę ż n i e ,  użył swojej wiedzy le
karskiej, aby uwolnić dziewczynę i siebie od na- 
stępstw. Proceder tego rodzaju jes jak wiadomo 
objęty ustawą karną, to też gdy wyszed* ua jaw, 
Pollak dostał się przed kratki sądu i skazany zo
stał na 8 miesięcy riężk-ego więzienia.

Prof. Bujwid miał onetrdaj we L?o-rie odczyt 
o dżumie, połączony z demonstracjami. Nie stresz
czamy odczytu szanownego profesora, j o  czytelnicy 
nasi poznali już wyczerpująco istotę tej zarazy z arty
kułów prof. Szp,.mana i dra Legeżyńskiego. Notu
jemy tylko, że publiczność zapełniła licznie salę ra
tuszową i oklaskami podziękowała prelegentowi zj 
odczyt

Bezpłatna czytelnia d*a kobiet powstała we 
Lwowie przy ul. S k a r b k n w s k i e j  1. 33 staraniem 
k"?a pań tOV .Szkoły ludowej*. Przy poświęceniu, 
którego dokonał ks. arcyb. Issakowicz, obecnym był 
także ks. arcyb. Hiyniewicki.

Z za kulis. Dowiadujemy się, że znakomity 
artysta W ład y sław  W o l e ć  ski ,  jedyny już obok Fi
szera żołnierz dawnej, świetnej gwardji teatralnej we 
Lwowie, ma powrócić na scenę naszą. Notujemy tę 
wiadomość ze szczerą radością, którą z pewnością 
podzieli z nami cała publiczność, oceniająca ten nie
pospolity talent zawsze z wielkim zapałem. P. W a
l e w s k i  objął reżyserję, a wydział ról po p. Żela
zowskim spadnie częścią na p. Chmielińskiego, czę
ścią na p. Wostrowskiego. Tylko aby to wyszło na 
zdrowie p.  Wostrowskiemu, który za mało niestety 
pracuje, ażeby pozbyć się dziwnej sztywności, towa
rzyszącej mu, ilekroć gra w dramacie.

Węgle, których nie ma. Zona urzędnika ko
lejowego pani P., zamieszkała przy ul. Lenartowicza 
1. 7, sprzedała jakiemuś handlarzowi Weilzowi fracht

kolejowy na 100 centnarów węgla za 40 zł. Han
dlarz zgłosił się na dworcu po odbiór węgli, ale tu 
powiedziano mu, że fracht jest fałszywy i poradzono 
mu zawiadomić o tem policję, która zażądała wy
jaśnień od pani P. Ta pani oświadczyła, że jakiś 
nieznajomy mężczyzna, podający się za właściciela 
domu przy ul. Szeptyckich 1. 12 A, sprzedał jej 
dziesięć takich frachtów i znikł, a jak się pokazało 
dom pod 1. 12 A przy ul. Szeptyckich nie istnieje 
wcale.

50,000.000 nowych podatków! p0d takim
tytułem wydali socjaliści broszurkę, zawierającą mo
wy posłów: Daszyńskiego i Verkaufa przeciw ugo
dzie z Węgrami. Ta sama sprawa zgromadziła oneg
daj w domu robotniczym kilkustt towarzyszy, we
zwanych czerwonymi plakatami. P. Hudec przedsta
wił znaczenie ugody i przebieg wypadków w radzie 
państwa. Jakkolwiekby ugoda była przeprowadzona, 
zacięży ona na karkach najuboższej ludności, która 
poniesie klęskę przez podatki bezpośrednie. P. Han- 
kfcwicz omawiał wzrost podatków na rozmaitych po
lach i stwierdził, że w sprawie ugody tylko posło
wie socjalistyczni zajęli stanowisko zgodne z intere
sami ludu. Bez dyskusji uchwalono rezolucję następu
jącą :  ̂.Robotnicy lwowscy w jaknajostrzejszy sposób 
potępiają przedłożenie rządu, tyczące się ugody wę
gierskiej, a nakładające 50 miljonów podatków i 
przyłączają się do opozycji postów socjalistycznych 
1 ak przeciw ugodzie, jak przeciw ministerstwu Thuna, 
które miało odwagę, taką ugodę parlamentowi przed
łożyć*.

Aresztowania w Warszawie. Przyczyną 
aresztowań w Warszawie i na prowincji, jako to w 
Płocku, Łomży i innych miaatach, było, jak już do
nieśliśmy, sprowadzanie pism i książek niecenzural
nych z zagranicy, a odkryto te pisma i książki 
wskutek denuncjacji żydów. Rzecz miała się, według 
korespondencji warszawskiej Bucku kat., jak nastę
puje : P. S. zamieszkały w Płockiem, zgodził dwóch 
żydów w Sierpcu, którzy stale utrzymywali się z 
kontrabandy, do przeniesienia malej paczki przez 
granicę z Brodnicy za 45 rs. Żydów zadziwiła wy
sokość zaproponowanej sumy za zwykłą u nich ro
botę. Udali się tedy do Warszawy i zawiadomili 
żandarmerję. W Warszawie kazano im przenieść 
paczkę przez granicę i doręczyć według adresu. V 
Płocku żandarmi już pilnowali hotelu, do którego 
przybył pewien młody lekarz z Warszawy, by za
brać paczkę. Arei ztowano go niezwłocznie i znale
ziono listę osób, którym miały być doręczone pisma 
i ksi ,żki. Na podstawie tej listy zarządzono dalsze 
aresztowania. Sprawdziło się i tym razem przysło
wie, iż Polak nie m* nigdy przy sobie spisu bieli
zny oddanej do prania, ale posiada zawaze listę 
osób, należących do jakiegoś związku potajemnego. 
Dwaj żydzi bohaterscy po spełnieniu zacnego czynu 
zgłosili się do Warszawy pa nagrody. Jeden żądał, 
by mu dano dożywotnie 200 losów do rozsprzedaży 
na loteiji klasycznej, drugi chciał przywileju na za
łożenie szynku. Nie dano im ani losów ani szynku, 
natomiast polecono wypłacić każdemu z nich po 
pięćset rubli.

Z Tpw łyźw larsk legs. W iceprezesem  Tow. łyżwar- 
sk>ego w ybrany został p. W ładysław  Deryng.

* Raut z tańcam i. Akademickie coło Tow . szkoły 
luuowej u n ą d z a  w niedzielę 20 listopada w sali Kasyna 
miejskiego raut, w którym  wezmą udział najwybitniejsze 
aity artystyczne. Po raucie  odbędą się tańce.

* Kouoert Im. docłsód funduszu d l i  wdów i sieró t po 
U teratarłk i artystach  odbędai się  w urodę om a O listo - 
pada 189S w sali domu narodnego  koncert zi w s . l v -  
u l. tłem Pelagji h r. Skarbkównej, W ilhelm a Kurza, pro
fesora konserw atoijum  lwowskiego, H enryka Opieńskiego, 
skrzypka, Stanisław a Żeleńskiego i chóru  męskiego Tow. 
muzycznego pod dyrekcją prof. M. Sołtysa. K ierownictwo 
artystyczne objął prof. F, N euhauser. Początek o godz. 
pół ón 8 wieczorem,

* Z kasyna mlejakleg*. W  sobotę dn ia  12 b. m. o go
dzinie 8 wieczorem  koncerf spacerow y i tańce. Lista 
o tw arta  od środy 9 b. m. i'o  p iątku  włącznie. Późniejsze 
zgtoszeuia nie będą uwzględnione. Biletów w stępu przy 
wejściu nabyw ać nie m ożna.

* W k tle  lltsraoko-artystyozoem  odbędzie się w so
botę dnia 12 b. m. odczyt W. Szukiewicza p. t . : ,Z ży
cia Polaków w Ameryce*. Początek o godzinie 8 wie
czorem.

* Walne zgromadzenie członków Tow. bibljoteki sh- 
chflczów praw a odbędzie t>ię dnia £11 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w sali III. uniw ersytetu.

* Zebraiile członków Tow. g , nicz go odbędzie się 
w dniu 13 b. m . w Krakowie.

Sk ładki na oele użyteozneóol psbllozsej lub naro
dowe. , , , , ,  ,

N a  o b i a d y  dla głodnych dzieci wpłynęło 127 zł. 
44 ct,, a  w szczególności od redakcji , Dziennika Pol
skiego* 106 zł. 70 cL od p. Marji Zagórskiej, właścicielki 
pensjonatu 20 zł. Szlachetnym  ofiarodawcom  sk łada wy- 
łzi 1 serdeczne ,B ó g  zapłać*. Dalsze datki przyjmuje 

biuro rady szkolnej okręgowej (Ratusz II. p.) i dyrekcja 
V. gimnazjum .

Z humorystyki muzycznej.
(Urywki z encyklopedji muzycznej p rofesora  Kalauera).

Bach ,  Jar, Sebastjan, zawdzięcza głównie 
swoją sławę szczęśliwemu przypadkowi, iż jego 
to stało się udziałem napisać akompanjament 
do słynnej melodji Gounoda. W niepojętem o 
sobie zarozumieniu pomieścił on ów akompa
njament bez melodji, jako tak zwane: preludjum, 
w zbiorze innych utworów pod ogólnym tytu
łem: Wohltemperirtes Klavier. Eksperyment ten 
jednakże, nie trafił bynajmniej do przekonania 
wielbicieli Ave Marta. — Bach pozostawił licznych 
synów, z których każdy nazywał się równie: 
Bach,

Cz e r n y ,  Karol — człowiek usposobienia 
złośliwego. Nie lubił dzieci dlatego pisał ciągle 
etiudy. Od śmierci, która nastąpiła w r. 1857, 
nie zdołano dotąd obliczyć dokładnie ilości tych 
etiud...

F u g i  najlepiej kupować stare, a nowych 
naśladować unikać. Głównie interesują znaw
ców. Jeżeli się znawcę pragnie uchodzić, należy 
przy wykonywaniu fugi zachować minę powa
żną i o ile można skup oną. Przy niejakiej 
wprawie można rozpoznać wejście tematu, a wte
dy dobrze jest kiwnąć głową, co wygląda bar
dzo .uczenie. Kompozytorowie oratorjów posił
kują się z powodzeniem fugą zwykle na końcu 
dzieła, aby w porę dać znać publice, iż czas 
podążyć ku garderobie. Samo to tłomaczy ja
sno, że wyraz fuga, pochodzi z łacińskiego i 
znaczy: ucieczka.

Ha ydn ,  M o z a r t  i B e e t h o y e n  eą t o tek 
z ani klasycy. Poznaje ich się po tem, *e 
umarli więcej niż przed trzydziestu laty- Wsku
tek tego utwory ich mają niesłychany przywi- 
lej, iż się ukazują w tanich w y d an iach . Ojco
wie, którzy na kształcenie w muzyce swoich 
latorośli zbyt wiele łożyć nie mogą, oceniają 
klasyków stosownie do taniości.

L i s z t  F ranciszek , dzieli się, jak wszyscy 
wielcy artyści na trzy perjody, mianowicie: 
pierwszy, drugi i frzetf. Jako wirtuoz pokony

wał grając największe trudności, i najoporniej
sze instrumenty. Pomiędzy jego uczniami naj
liczniej reprezentowani byli .ulubieni*.

Mascagnitis, nowa choroba zaraźliwa, przy
wleczona z Włoch, której ofiarą pada wielu 
młodych kompozytorów oper, Cborooę 'wywo
łuje zwy le ,Cavalleria rusticana*, która już 
dla wielu stała się niebezpieczną. Choroba wy
stępuje ostro w postaci nowej opery, która 
w lżejszych wypadkach bywa jednuaktową, ale 
rzadko obywa się bez wiarolomstwa, kaleczenia 
uszów, podrażnienia nervus rytmicus, mordu i 
zabójstwa. Przy silnem gorączkowaniu nastę
puje raptem stan ogólnego omdlenia, zwany: 
intermezzo sinfonico. Rekonwalescencja zaczyna 

zazwyczaj u pacjenta dopiero po klapie.
P a t t i  Adelina, sopranistka pierwszego 

stopnia, sławna ze swoich wysokich tonów, od 
których jedynie wyższemi były ceny wejść na 
jej koncerty.

R o s s i n i  Joachim, Jynny przez awoje 
tryskające wesołością kompozycje kościelne. Naj
weselszą z nich jegt znane Stabat-mater, W po
ważniejszym kierunku pisał opery, z których 
największe powodzenie miał , Cyrulik.* Nie
wdzięcznik ten — nazwiskiem Figaro — zamó
wił pomimo to muzykę do swojego wesela u — 
Mozarta, nie u Rossini, go.

S c h u b e r t  Franciszek, kompozytor sła
wnego (Albumu Schuberta* n-, wysoki, średni 
i niski głos. Już jego op. 1 ,Król Olch* zdra
dza talent obiecujący. Z późniejszych jego p.e- 
śni wiele stało się popularnemi. Co się tyczy 
instrumentalnych kompozycyj Schuberta, pozo
stanie na wieczne czasy zagadką, jak potrafił 
w ciągu tak krótkiego życia pisać tak niezmier
nie długie okresy.

T e m p o ,  po włosku: czas, więc to, vz#g•• 
nikt nie ma. Wobec tego jak krótkiem jest ży
cie, nie można się dosyć nadziwić muzykom, 
którzy zawsze jeszcze mają dosyć czasu, aby 
grywać adagio.

Znawstwo jest właściwie jedynie przywile
jem krytyków. Spieszą się oni obecnie ze spra
wozdaniami tak , że publiczność już na drugi 
dzień z rana dowiaduje się z gazet, czy się po
przedniego wieczora bawiła, czy nie bawiła. 
Jeżeli jednak jest się zniewolonym jeszcze 
przedtem sąd swój wyjawić, nie oddaje się ni
gdy pochwal bez zastrzeżeń. Mówiąc np. o no
wych kompozycjach, można zawsze bez namy
słu narzekać na brak świeżości w pomysłach, 
lub na naśladownictwo Wagnera w instrumen- 
tac.ji. O skrzypkach i śpiewakach dobrze jest 
zauważyć, że nie wszystko było czysto, a jeżeli 
się jeszcze określi, że intonacja była za wysoką 
(lub za niską — wszystko iedno) wrażenie bę
dzie imponujące. Nigdy nie za radzi podkreślić, 
iż znakomita artystka nie czuła się tym razem 
dobrze usposobioną, nikt bowiem nie będzie 
się chciał przyznać, że tego równie nie zau
ważył.

W agner, Ryszard, oprócz wszystkich swoich 
dzieł pozostawił nadto tak zwanych od niego: 
wagnerjanów, czego mu pochwalić nie można. 
W instrumentacji złoż?I Wagner dowody hu
manitarnych skłonności, pragnąc uczynić muzy
kę przystępną nawet dla głuchych.

W eber, Karol Maria von, miat bardzo du- 
tc ręce, co go skłoniło w ut~ptM b i» forte- 
oia.L zbyt częeto utye ać skoków decymowych. 
Zresztą nie mało utalentowany zwłaszcza 5Wo 
kompozytor oper. Tem bardziej trudno pojąć, 
dlaczego w swojej operze .Wolny strzelec* użył 
melodji oklepanej następnie przez wszYstKie ka
tarynki.

Ja t s o l  tycie nrządzic?
Rzucamy pytanie, któremu nikt prawdopo

dobnie ni* odmówi aktualności. Wprawdzie p. 
Poafilipski dal nam niedawno wyczerpującą od
powiedź przez usta swojego przyjaciela Henryka 
Ligęzy, który w książce in 8-o opowiedział do
kładnie (żywot i myśli* tego niepospolitego 
człowieka, świecącego jak biblijny słup ognia 
nad mrokiem obyczajów i upodobań naszego 
społeczeństwa. Wprawdzie prz*d Podfilipskim 
już znalazła się pewna liczba ciekawych, którzy 
łamali sobie głowy nad określeniem istoty 
szczęścia, a jeden z nich nawel, biblijny król 
Salomon, używszy wszystkich rozkoszy, jakich 
dc starczała ziemia judzka, uwolniwszy się oa 
namiętnych uścisków swoich etu żon, id  pro* 
miennego widma sławy i azuaro Mtsfsdnego 
wina, stwierdził raz na zawsze, że wszystko 
jest marnością,—mimo to nie dajemy za wygraną 
i nie uważamy sprawy ra skończoną. Chcen-y 
po tdać ją dyskusji.

Szczęście wyobraża pewien malarz, jako 
wysmuklą, bladą postać z mgły, do której na- 
próżno skierowuje się mnóstwo kurczowo wy
ciągniętych dłoni. Mniej więcej tak ten próbie- ■ 
mat wygląda. Szczęście musi być nieuchwytne.: 
bo jest ono ściśle związane z pragnieniem. Za
spokojone pragnienie — znaczy spoczynek pe
wnych przewodów wrażeń, zaspokojenie wszyst
kich pragnień, równa oią zupełnej niecsulośc 
czyli nirwanie. Artyści ludzie ondarzeni wię 
kszą wrażliwością, hW wszyscy inni ludzie 
w ten sposób wyobrażają sobie szczęście i te ■ 
okoliczności zawdzięczamy fakt, iż osoby n*l«a 
gowo wyrażające swoje myśli wierszami, zale 
wają nas utworami, w kióryrh króluje ow* 
.nieujęta mara*, a za nią ciągnie się długi k i-
reg spragnionych.

Ściśle wziąwszy więc, narzekać na nie
możliwość osiągnięcia zupełnego »zc ęścia zna 
czy: nie ^rozumieć jego istoty, która j’est nega 
tywną. Wielki myśliciel niemiecki, wziąwszy i  ( 
podstawę rozumowania swego to, iż czlowk. 
skazany jest, aby wiecznie pragnął i nigdy nii 
był zaspokojony, wyprowadził najoesymisty- 
czniejszy wniosek, j®n wydala .nyśl ludzka 
a jeden z jego następców, rozwinąwszy ideę t 
do ostatecznych krańców, odebrał sobie życii* 
w dniu ogłoszenia dzieła, w kto rem złożył wy 
niki swoich beznadziejnych spekulacji. Ale ró 
wnie dobrze możnaby uzasadnić wartość życia 
jak jego niewartość, tą nieustającą pogonią z 
szczęściem i wyłanianiem się coraz to nowycl 
pragnień i coraz to nowych wzruszeń. Ogrór 
ludzkości godzi w sobie rośliny rożnych barz 
i woni; Grecy pojmowali życie jako wesob 
niefrasobliwy byt pięknych zwierząt, Hindus 
rzucili na siebie przekleństwo.

Nie mamy więc wcale zamiaru dotyka 
tej kwestji, zmuszonej raz na zawsze pozcwta> 
w obrębie subjektywnego odczuwania. Do końc

„  Wspierajcie przemysł krajowy
j o i ©  w s z ę d z i e  t u t e k  N i e m o f  o t i l £ i e g ; o !

• t o w M J *  ĆWIMU a t r te t i iu l  u afo f* . —

Najtańszern i .lajienszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przyborów szkolnych  
celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

£* W , N t ł i n o i p w ś k i ą p o ,  L w ó w ,  p la c  M a r j t c k i  8  —  Szczegółowe cenniki rozsyła się franc
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św iata inaczej będzie pojm ow ał szczęście bo
gaty filister, zaspokajający obficie swoje 7’ 
inaczej uczony, który z natężoną w y trw a j _n _ 
wydziera tajem nica naturze, inaczej b°uraZami 
mnich, którego fantazja nasycona °  ucjech 
nadziemskimi doprow adzi zmniej, t ^ To. . ,
tego św iata a t  do tupelnej a j g g  od3Zukania 
byśmy jednak  zaprzeczyli wodu usr<n H
szczęśca a b so lu tn e g o . x «

życia.
C nceny  “ * ^  tefuat wszczt f  sw obodną, 

Drzv acielska rozm owę z naszymi czytelnikami. 
Reżnltnt tej bezpretensjonalnej pogawędki nie 
może przyczynić się do rozwiązania żadnego 
problem atu, może jednak dać obraz usposobie
n ia społeczeństwa. Niech każdy odpowie, jak so
bie w y o b r a ż a  idealne urządzenie tycia — krótko, 
zwięźle, z odrzuceniem o ile m ożna wszelkich 
przypadkowości, a uwypukleniem  cech istotnych. 
Któż nie czuje się kom petentnym  do zabrania 
głosu ? Każdy z nas przecież w ten lub ów  *po- 
sób w yobraża sobie doskonale urządzone życie, 
bez względu na to, czy zdołał przeprow adzić 
swój ideał, lub nie.

Niech to  będzie szereg pragnień. My ugru
pujemy je i zrobi się w m iniaturze jakieś ty
powe pragnienie naszego czasu, albo może tylko 
pokaże się, że pokolenie nasze, żyjące tyciem  
tak  bardzo rozstrzelonym  i rozmaitena. góruje 
nad poprzedniem i większem zróżnicowaniem się 
pragnień. W  każdym w ypadku dla każdego 
z nas będzie zajm ującem  takie przelotne stu- 
d jum  ua  tem at uczuć, tętniących w organizm ie, 
którego wszyscy jesteśm y niewolniczą cząstką. 
A w ięc: — Jakbyś pan chciał sobie tycie 
urządzić ? *• c-

I !
Rep®“Kcar teatralny, w  teatrze hr, Skarbka: 

Dziś w środę po raz pierwszy .Zazdrośnica*, 
komedje w 3 aktach Aleksandra Bissona i Adolfa 
Loclery; jutro we czwartek .Gejsza*, operetka; 
w piątek .Zazdrośnica*, komedja.
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Z izby sądowej.
Berlin 1 listopada.

(Pośredniczka m ałieństw  przed  sądem).
Przed tutejszym  sądem  krajow ym  karnym  

odbył się z końcem października bardzo cieka
wy proces. O skarżoną była m łoda, przystojna 
kojarzycielka m ałżeństw , W ilhelm ina H artert, 
siedząca już od 14 m arca b. r. w więzieniu 
śledczem, jako obw iniona o niedozwolone fa- 
k torstw o i lichwę. Pani H arte rt js s t córką bie
dnego m alarza pokojowego z Gladbach i w szko
le ludowej ledwo początkowe otrzym ała wy
kształcenie. Ale od czegóż spry t kpbiecy ? Spryt 
ten dopom ógł jej, że w 1888 r. wyszła za mąż 
za zamożnego inżyniera, z k tórym  w kilka la t 
później się rozwiodła. Przyjechawszy do Berli
na, m iała 10 000 m arek długów, mimo tego 
żyła bardzo okazale i dostatnio, zawiązała liczne 
stosunki z ludźmi lepszego towarzystwa, a sa
lony jej były punktem  zbornym  dla hulasztzych 
m łodych ludzi i dla kobiet, k tóre się pragnęły 
bawić. Policja m iała ją  już od dłuższego czasu 
n j  ■-» ■ w  końcu miara złego się przebrała,
gdy jeden z pruskich oficerów niejaki Nettel- 
b iadt zastrzelił się w Poczdam ie, a na jego 
biurku znaleziono dwa weksle przeszło na 10.000 
m arek wystawione przez oskarżoną H ar ert, a 
przyjęte przez młodego oficera, k ro tk o  przed 
śm iercią zwierzy! się on naw et kolegom, że 
H artertow a stanie się powodem  jego sam obój
stw a ; zeskontowata bowiem  w niemieckim za
kładzie kredytow ym  weksie, które on podpisał 
i pieniądze zabrała, on zaś musi je  płacić, a 
niem a z czego. T en sm utny wypadek był po
w odem , że do sp raw  tej dam y wmięszała się 
policja i w ykryła wiele kom prom itujących ją  
spraw ek. Dowiedziano się między innem i, że 
pani H arte rt w ynajm yw ała w spaniałe mieszka
nie przy placu M agdeburskim za 2.000 m arek 
rocznie, gdzie grom adziła się owa młodzież, co 
to rozkoszy tycia  w  całej pełni chciała użyć. 
Odbywały się tam  tańce, zabawy i orgje, k tó
rych przebiegu pióro kronikarza choćby przez 
wzgląd na przyzwoitość publiczaą nie jest w sta
nie opisać.

Prócz tego oskarżona zajm ow ała się nie- 
dozwolonem  kojarzeniem m ałżeństw  i jak ze
znania św iadków wykazały, była to jej specjal
ność , k tóra  jej okazale przynosiła docbody. 
Przedewszystkiem oficerowie szlacheckiego po
chodzenia, znajdujący się nieraz w opłakanych 
stosunkach m ają tkow ych , ratow ali się u p. 
H artert k tóra ich żeniła z córkam i bogatych 
po Większej części żydowskich domów. Otacza
jąc  aię nim bem  przyzwoitej i dystyngowanej 
dam y. przy kojarzeniu każdego takiego 
stw a otrzym yw ała od kandydatów  m atrym o
nialnych rew ersy i weksle, w których przyzna
wano jej pewien procent od posagu przyszłej 
żony. Prow izje te przynosiły jej olbrzymie do
chody. W  jednym w ypadku otrzym ała np. za 
taki interes 100.000 m arek. Pożyczała również 
oieniądze na weksle i na grube lichwiarskie 
proreaibt. Szantaż jej doszedł do kulm inacyjnego 
pun u pewnego kapitana gwałtem zdołała
przek0" a ć ,  j egt ojcem jej dwóch synów 
i w ten sposób wyłudziła od niego 30.000 m a
rek  na wychowanie tych dzieci. Oto w k ró tk o 
ści zebrane czyny, 0 które H artertow a jest 
obw ir ianą.

Skandaliczny ten proces zgrom adził ogro
m n ą liczbę ciekawej publiczności, trybunał je 
dnak na wniosek prokurato ra  uznał za stoso
wne, aby rozpraw a, k tóra  trw ała dwa dni, od
a r ła  się przy zam kniętych drzwiach. Oskarżona 
s k a ż a j  została za niedozwolone faktoratw o 
1 n * rok i miesiąc w ięzienia, tudzież
1 000 m at^k kar y p ien iężne j, ew entualnie je 
szcze na io o  dni więzienia i na u tra tę  czci 
przez dwa lata.

Przy sp o sobno^ i w arto przypom nieć, że 
Berlin roi się o teg0 rodzaj u pomocników 
am ora*, co H a r te to w *  h kryje gię
pod osłoną tajemniczości i statystyka o niem  
milczy zupełnie , zwłaszcza te  pośrednicy m ał
żeństw  zaw ierają Je P° C,cb“ . wziąwgZy SDbje 
za dew izę: .d y sk rec ja , rzecz h o n o ru !*  Dość 
jednak rozpatrzeć się w anonsach tutejszych 
dzienników i popytać w tow arzystw ie, aby w  
dow iedzieć, że takich .kojarzycieli* je s t cały

legjon. W szyscy oni zaś jeden tylko cel m ają 
przed s o b ą : obfitą prow izję od p o sa g u , która 
od 2 dochodzi nieraz i do 30 procent.

Bada państwa.
(Depesze telegraficzne I telefoniczne).
Wiedeń 8 listopada. Na wczorajszena Posie‘ 

dzeniu suhkom itetu dla ugody cl wo-handlo 
wej z W ęgram i toczyły się dalsze narady n sa
art. IV ugody, .

Pierwszy mówca p. M authner zgadza się 
na zniesienie obrotu miewa, staw ia jednak 
wniosek dodatkow y, aby bez przeszkody J a  
produkcji wewnętrznej złagodzić postanow ie
nia z roku 1887, dotyczące restytucji cel od 
tow arów , wysłanych zagranicę do w ykoń
czenia t. zw. Restitutions und Yeredlungs- 
verkehr.

Równocześnie cbradowaJ także subkomite! 
dla przedłożeń tankow ych i w alutowych P rzed
m iotem  obrad były przedewsŁystkiem nowe sta 
tuty banku.

P. A u s p i t z  proponuje now ą stylizację 
artykułu pierwszego i żąda, aby potrzeby kre
dytu o tyle tylko były zaspokojone, o ile na to 
pozwolą w arunki, od których zależy zamierzone 
podjęcie w przyszłości w ypłat gotówką. Mówca 
sądzi, że aż do rozpoczęcia w ypłat gotówką 
Bank musi wszelkich dokładać starań , aby za- 
pobiedz powiększaniu się ażia.

P. G r o s s  wnosi wykreślenie ustępu 2 w 
artykule pierwszym, gdzie o zadaniach banku 
jest mowa, i żąda utrzym ania dotychczasowej 
stylizacji co do godła banku.

Wiedeń 8 listopada. Subkom itet dla przed- 
łożeń bankow ych i w alutowych przyjął na wczo
raj szem posiedzeniu artykuł I. o celu i godłach 
banku, również artykuł fi. o urzędach głównych 
i filjalnych dla oddziałów kredytu  hipotecznego, 
a to po odrzuceuiu wszelkich popraw ek, bez 
zmiany podług przedłożeń rządowych.

Subkom itet dla ugody clowo-handlowej 
przyjął dziś artykuł IV. o taryfach cłowych i o 
zaprow adzeniach nowej jeneralnej taryfy clowej 
najdalej do roku 1902. Dalej przyjęto bez 
zm iany postanowienia o zniesieniu obrotu mie
wa. W szystkie popraw ki odrzucono, natom iast 
przyjęto rezolucję p. Kolischera w spraw ie uła
twień tyczących się restytucji cel od przedm io
tów, wysyłanych za granicę dla wykończenia i 
udoskonalenia.

Wiedeń 8 listopada. Obiega pogłoska, iż 
p. J a w o r s k i  na dzisiejszem posiedzeniu pod
niesie imieniem całej prawicy energiczny pro
test przeciwko ostatniej mowie Schónerera.

Wiedeń 8 listopada. Deutsche Zeitung  (or
gan niemieckiej partij ludowej) om aw iając u- 
chwatę powziętą na  ostatniem  zebraniu stron 
nictwa niemiecko-ludop. ego w Gracu, oświad
cza, iż obstrukcja nie m a teraz żadnych wido
ków powodzenia. Raczej należałoby się pow a
żnie zastanow ić nad  tem , czy nie lepiej byłoby 
chwycić się polityki abstynencji lub też złożyć 
m andaty. Może przyjść do tego, iż stu pięć- 
dzięciu posłów niemieckich złoży swe m andaty.

W  podobnym  duchu rozpisała się także 
wczoraj W olfowska Ostdeutsche Rundschau.

Praga 8 listopada. Bohemia donosi, iż 
stronnictw a opozycyjne zaniechały projektów, 
które wyłoniły się w ostatnich dniach, a które 
dążyły do tego. aby posłowie opozycyjni albo 
trzymali się polityki abstynencji, albo, jak  tego 
domagały się niektóre grupy, złożyli swe m an
daty. Zaniechanie tych projektów  tem bardziej 
było wskazane, że rząd szuka tylko najm niej
szego pozoru, aby mógł jak  najprędzej odroczyć 
radę państw a.

Zastosowanie się do uchwały grackiego 
zebrania pociągnęłoby za sobą bezzwłoczne odro 
czenie rady państw a i zastosowanie §. 14.
W innym  razie rząd może za pozór do odro
czenia rady państw a wziąć przeciąganie się
nadm ierne obrad w subkom itetach ugodowych, 
a zależy m u na odroczeniu dlatego, że nie 
może oprzeć się na  silnej, na każdą ew entu
alność uzł-rojonej większości.

Berlin 8 listopada. Nationalzeitung potępia 
.bezcelow e deklamacje* ezenerero wców, których 
nazywa irredentystam i i pisząc o mowie Schó
nerera na ostatniem  posiedzeniu wiedeńskiej
izby posłów, zaznacza, że ta  m owa zawiera od 
początku do końca zdumiewające enuncjacje
0 stanowisku niemieckich narodow ców  z Au
strii do państw a niemieckiego. Dziennik ten 
p y ta : .Czyż Sehónerer rzeczywiście wierzy, iż 
niemiecko-szowimstycznemi deklaracjam i znaj
dzie w poważnych kolach niemieckich oddźwięk 
wzajem ności? O ile my Niemcy śledzimy 
z w lelkiem zajęciem losy naszych w spółbraci 
z tam tej strony czarno-żółtych slupów  gran i
cznych, o tyle nie możemy zaprzyjaźniać się 
z dem agogam i a ia Sehónerer, wojującymi tylko 
pustym i frazesami.*

Lubiana 8 listopada. Słoweński Naród wzy
wa posłów słoweńskich do zaniechania absty
nencji w sejmie z pow odu tego, i i  ono przy
nosi szkodę ekonom icznym  interesom  kraju.

Wiedeń 8 listopada. Klub miodoczeski na 
miejsce Forzta desygnował do komisji ugodo
wej P- Jshotę.

Wiedeń 8 listopada. Na początku dzisiej
szego posiedzenia prezydent F u c h s  podaje 
do wiadomości izby, że sąd krajowy w Cieszy
nie zażądał wydania ks. Stojalowskiego. Sekre
tarze odczytują szereg interpelacyj i wniosków, 
między innem i interpelację p. S t a p i ń s k i e g o  
w spraw ach służby kolejowej wniosek p . s t a 
p i ń s k i e g o  w sprawie stabilizacji d jurni tów
1 urządzenia dla nich aw ansów  takich, jakie 
przysługują wysłużonym feldfeblom, nadto in
terpelację z powodu nadużyć przy klasyfikacji 
gruntów  w pow. sanockim.

N astępnie m inister kolei br. W i t  t e k  od
pow iada na  szereg interpelacyj stawianych na 
poprzednich posiedzeniach, poczem izba prze 
chodzi do porządku dziennego, tj. do dalszych 
obrad nad wnioskiem Schónerera o postawienie 
h r. T huna w stan  oskarżenia za wydawanie 
rozporządzeń na mocy § 14.

Pierw szy zabiera glos p. J a  w o r s k i .  Mówca 
oświadcza, żs ostatnie w ynurz nia Schoenerera 
zniewalają go do zabrania głosu, ażeby pod
nieść przeciw tym  słowom głośny i energiczny 
protest im ieniem  narodu i kraju , do którego 
m ówca należy, tudzież imieniem większości izby). 
(Br. Hackelberg z kluhu wielkiej własności w o
la: .T ak że  i im ieniem  naszem !*)

P jia . y w iernie sto ją  pr^y A ustrji i h ą 
pracow ać dla siły, powagi i znaczenia roonar- 
chji, w poczuciu obowiązków i z wdzięczności, 
gdyż w Austrji znaleźli ogoisko rozwoju życia 
narodowego. W iększość i by i ludność repre
zentowana przez tę większość przyjęła mowę 
S jhónerera  z glębokiem oburzeniem. Jest to 
rzeczą niesłychaną, że w parlamencie m str ja c -  
kim takie słowa paść mogły.

Mówca, zarów no jak  większość izby, dąży 
do pokoju między narodam i w A ustrji, ale 
m uszą być rów ne obowiąski i równe praw a. 
.C hcem y — pow iada p. Jaworski — żyć obok 
innych narodów , ale nie pod nimi*. Mówca 
żałuje tylko, że p. Sehónerer wypowiedział 
sw ą mowę pod osłoną nietykalności poselskiej.

P. Schoenerer cytował także Bism arka. 
B ism ark z pewnością nie byl przyjacielem Po
laków, a c: odpłacali m u równem  uczuciem ; 
p rm im o tego uznawali oni zawsze jego genjaN 
ność i upatryw ali w nim wielkiego męża stanu. 
Gdyby Bismark dziś żył jeszcze, Schoenerer 
usłyszałby od niego samego, że i on z oburze
niem  przyjąłby takie wystąpienie przeciw idei 
własnego państw a.

Przechodząc do przedm iotu rozpraw, ośw iad
cza p. Jaw orski: .Jesteśm y zawsze gotowi prze
strzegać konstytucyjnych praw  parlam entu, ale 
nie m a praw  publicznych bez obowiązków. 
W czerwcu chcieliśmy umożliwić parlam entar
ne uchwalenie budżetu. Opozycja przeszkodziła 
nam . R ząd byl więc zmuszony wydać prow i- 
zorjum  budżetowe na  mocy § 14 Jesteśmy chę
tnie gotowi przyłożyć rękę do przywrócenia tej 
izbie praw , w ynikających z idei parlam entary
zmu, al# muszą być wpierw  dane odpowiednie 
gw arancje i uznane odpowiednie obowiązki*.

W końcu oświadcza się mówca przeciwko 
wnioskowi, dążącem u do postawienia rządu w 
stan oskarżę lia. Mowę p .  Jaworskiego grupa 
Schoenererow ców  przeryw ała częstymi okrzy
kami, które posłowie z prawicy odpierali wy
razam i oburzenia darząc mówcę hucznymi okla
skami. Po skończeniu mowy wielu posłów i m i
nistrów  składało p. Jaw orskiem u gratulacje.

Następny m ów ca, p. B a r e u t h e r ,  a ta 
kuje gwałtownie rz ą d , a kończy następującemi 
słow y: .Jak o  Niemiec, kochający szczeize au- 
strjacką ojczyznę, m ów ię: .Raczej niech się to 
państw o rozpadn ie , aniżelibyśmy żyć mieli 
w niem  w niesławie, a rozpadnie się ono z pe
wnością pod slowiańskiem  kierownictwem. 
Przyjdzie znów ten dzień mglisty, bardziej je 
szcze nieszczęsny, jak ów dzień pod Gulm, nie
szczęsny dla p ań stw a , ale nie dla przyszłości 
narodu  niemieckiego*.

Po mowie p. B areuthera zażądał p. W o l f  
obliczenia obecnych w izbie, dla skonstatow a
n ia , czy jest w niej kom plet. Gdy komplel 
skonsta tow ano , przewodniczący udzieli! głosu 
m inistrow i sk a rb u , drowi K a i z 1 o w i , który 
w zupełnie rzeczowej i objektywnej mowie wy
kazyw ał, iż rząd na podstawie § 14 m iał p ra
wo posługiwać się § 14.

Następny m ów ca h r. S tuergkb (w iernokon- 
stytucyjna większa własność) przyłącza się imie
niem swego stronnictw a do mowy p. Jaw or
skiego i wyraża swe głębokie oburzenie z po
wodu mowy p. Schoenerera. Stronnictw o mówcy 
jest nieliczne, ale wierne państwu i dynasty. 
Przyłączając się do m ow y Jaworskiego nie 
może atoli przemilczeć, że to, co dzieje się w 
A ustrji od la t 20 wepchnęło Niemców na tę 
drogę po której kroczy p. Scfaoeuerer.

P . S c h o e n e r e r  woła. Czytaj pan  moje 
mowy wygłoszone przed 20 laty.

P . K i e n m a n n  (niemieckie stronnictw o 
ludowe) polemizuje z dr. Kaizlem i twierdzi, iż 
zastosowanie § 14 do prow izorium  budżetowego 
było zbrodnią dokonaną na  konstytucji.

Na wniosek p. Schoenerera odbywa się glo
sowanie im ienne nad wnioskiem  o zamknięcie 
dyskusji. Izba uchw ala zam knąć dyskusję.

Godzina 4 zabiera głos jeneralny mówca 
pro p. F u n k e .

Przem aw iać jeszcze b ę d ą  obaj wniosko
dawcy p. H offm ann W ellenhof i Schoenerer, 
poczem nastąpi praw dopodobnie glosowanie 
im ienne i posiedzenie zostanie zamknięte.

Z koła polskiego.
(Doposze talofonlczne I telegraficzne)

Wiedeń 8> listopada. Kolo polskie odbyło 
wczoraj dwa dłuższe posiedzenia. Na pierwszem 
dokonano najpierw  w yboru członków tych ko
misy], których w ybór postaw iony j eat na dzi
siejszem posiedzeniu izby. Desygnowano więc 
do komisji kolejowej pp .: H enzla, Górskiego, 
W ładysława Gniewosza, B orkow skieg0 W iktora 
Struszkiewicza, Kolischera i Giżowskiego- do 
przemysłowej p p . : Goetza-Okocimskiego, Weigla 
Piepesa-Poratyńskiego, Rychlika, P asto ra , Soko
łowskiego, Rutowskiego i Lew ickiego; do ko
misji ekonomicznej p p .: Dulębę, Stefanowicza, 
Czecza, Kozłowskiego, Sapiehę, Roszkowskiego 
Byka, P iepesa; do w eterynarnej pp . ; Czecza’ 
W łodzim ierza Gniewosza, W ielowieyskiego P a 
stora, W iktora i Potoczka.

P. R a p p o p o r t  przedłożył petycję kup
ców krakowskich wystosowaną do krakowskiej 
izby handlowej przeciwko nadzwyczaj wysokie
m u wym iarowi podatku osobisto-dnehodow ego.
W brew  duchowi ustawy do komisji podatkowej" 
powołano ze strony rządu takich ludzi, którzy 
przepadli przy wyborach do tej kom isji. Na 
kupców krakowskich nałożono razem  podatek 
w kwocie 350 000 zł., z tego na  jednego z kap
ców przypada 90.C00 zł-, na  drugiego 82.000 
zł. W  W iedniu nie m a praw ie kupców, którzy 
by, jako kupcy tylko, podali tak wysoki dochód, 
żeby m ożna było od niego wymierzyć podobny 
podatek. Mówca proponuje w ybór komisji z 5 
członków, k tóra  wraz z prez.ydjum udałaby się 
do m inistra skarbu i przedłożyła m u w tej mie' 
rze swe zażalenie.

Dr. D u l ę b a  popiera wniosek ten jak naj
goręcej. We Lwowie również przy wymierzaniu 
podatku postępowano w podobny sposób. Mó
wca chciałby tej ważnej sprawie nadać odpo
wiednie jej znaczenie i dlatego pragnie, aby 
kolo polskie wybrało dla obrony kontrybueń- 
tów stalą, specjalną komisję.

P. ks. P a s t o r  również popiera wniosek 
p. Rappoporta. Opowiada, iż w  pow. gorlickim  
jednemu z proboszczów, któremu dochody wy
starczają zaledwie na bardzo skromne życie, 
nałożono podatek w kwocie 7.000 zł.

Podobne przykłady przytaczają także inni 
posłowie.

Po m owach pp. dra Weigla, d ra  Sokołow
skiego, i s .  Fiszera i dra Górskiego wniosek p. 
R appoporta  przyjęto jednogłośnie, a w skład 
d-put.i t ,i, k tó ra  ma udać się do m inistra skar
bu w ybrano pp .: Dawida A braham  o wicza, dra 
Dulębę, d ra  R appoporta, dra W eigla i ks. F i
szera.

O t odzinie 3 posiedzenie przerw ano.
Pn przerwie odbyło się drugie posie

dzi nie.
P. R y c h l i k  uczynił wniosek, aby kolo 

polskie poleciło członkom swym zasiadającym 
w komisji budżetowej poprzeć gorąco spraw ę 
polepszenia bytu djurnistów . W niosek ten po
parli pp. Pastor, Roszkowski, Rutowski, Moysa, 
i Sokołowski, poczem go przyjęto.

P- W e i g e l  zapowiedział, iż w izbie wnie
sie dwie interpelacje, mianowicie jedną, czy 
rząd m a zam iar zreorganizować nieerarjalne 
urz.ędy pocztowe i polepszyć byt pocztm istrzów 
i drugą w sprawie em erytalnych poborów  ro 
botników  salinarnych w Wieliczce. O trzym ują 
oni teraz, tylko 7/io pm erytury od rządu, a 3/io 
m uszą płacić kasy brackie, których ma ątek 
nie należy do państwa, lecz pow stał ze składek 
robotników .

P. G i ż o w s k i  om awia spraw ę budynku są
dowego w Nowem mieście. Gmina w Nowem 
mieścieTwybudowiiła w swoim czasie ten b u 
dynek i oddała go rz,ądowi bezpłatnie na po
mieszczenie starostw a. Tym czasem  starostw a 
tam  nie utw orzono, a w budynku ow ym  po
mieszczono sąd, ale rząd nie chce płacić gm i
nie za pomieszczenie sądu czynszu, opierając 
się na tem , że budynek ten byl m u już ofiaro
wany bezpłatnie na pomieszczenie starostw a.

Koło upoważniło p. Giżowskiego do in ter
weniowania w tej sprawie u rządu.

Na wniosek p. ks. F i s z e r a  postanow iono 
u rządu poczynić kroki w spraw ie ograniczenia 
ruchu frachtowego w niedziele.

P . W i e l o w i e y s k i  uskarża się na szyka
ny, jakich doznają transporty  świń galicyjskich 
do Niemczech.

P. P i e p e s - P o r a t y ń s k i  zrzeka się na 
rzecz p. M erunowicza m andatu  do komisji eko
nomicznej.

P. P o t o c z e k  opow iada, iż obiegają p o 
głoski, że zakłady kontum acyjne w Białej i 
Krakowie m ają  być na now o reaktyw ow ane i 
prosi Bole, aby się ono tem u projektow i sprze
ciwiło. Po dłuższej dyskusji spraw ę tę przeka
zano komisji.

P. K o z ł o w s k i  wno9i, aby koło w swem 
łonie utw orzyło kom isję przem ysłow ą złożoną 
z 15 członków. Na wniosek p. P i e p e s a  po
stanow iono, iż do tych 8 członków koła, którzy 
już zasiadają w komisji przemysłowej izbowej, 
będzie dobranych 7 jeszcze członków ko/a i ra 
zem 15 tych posłów stanow ić będzie komiąję 
przemysłową koła polskiego. . . .

P. R u f o w s k i  przedkłada petycję lwo
wskiego Tow srzystw a dostaw  dia arm ji o wy
datniejsze n ii dotąd uwzględnienie go przy do
stawach. Tę petycję, jak  również podobną pe
tycję krajowego Tow arzystw a przemysłowego 
przekazano komisji.

P. P i ę t a k  dom aga się dla dawniejszych 
wychowanków politechniki lwowskiej praw a n o 
szenia ty vulu inżyniera.

N ^stąpdo po9;cdzenie poufne.

NuotiM węgierskiej deg facji kwotowej.
(Depesza telefoniczna I telegraficzno ,Dz. Polsk.*) 

Wiedeń 8 listopada. Zredagow ane przez 
sprawozdawcę d ra  Falka nuntium  węgierskiej 
deputacji kwotowej oświadcza, i i  ostatni pro
jekt austrjackiej deputacji kwotowej nie jest do 
przyjęcia. N untium  wywodzi, iż węgierskie de- 
putacje kwotowe od lat przeszło 30 trzym ają 
się stale zasady, że kwota m a być obliczaną 
według dochodu brutto z podatków bezpośrednich
1 pośrednich obu państw , po odciągnięciu roz
maitych przem ijających tytułów lub dochodów 
z podatków  w jednem  tylko państw ie zapro
wadzonych.

W ęgierska deputacja kwotowa po swem 
ostatn em nuntium  oczekiwała więc odpowiedzi 
austrjackiej deputacji kwotowej opartej na tej 
podstawie, tem bardziej, że przedłożone przez 
austrjacką deputację kwotową przy końcu czerw
ca b. r. obrachowania również opierały się na
obliczeniach dochodów brutto. .

Tymczasem niestety na posiedzeniu subko- 
m itetu depu.acji kwotowej dnia 11 października 
austrjaeka deputacja kwu.owa przedłożyła bez 
wszelkich motywów nowy sposób rozliczania 
się, oparty na podstawie dochodów netto z po
datków  pośrednich  i bezpośrednich. T en  sposób 
rozliczania się węgierskie deputacje kwotowe 
odrzucih już w r. 1877 i 1887, jako zupełnie
nieuzasadniony. ,

Dalej powiada n u n tium , iż zapa ryw am a 
obu deputacyj kwotowych są tak różne, że n a 
dzieja, aby między niemi podczas dalszych roz
p ra w  przyszło do jakiego porozum ienia , zupeł
nie praw ie jest wykluczoną. .

Nuntium  kończy s i ę  przyjętym  jednogłośnie 
przez węgierską deputację kwotową wnioskiem 
referenta, który wypowiada, iż ostatni, przed
łożony przez austrjacką deputację kwotową, 
sposób rozliczania się nie jest zdaniem węgier
skiej deputacji kwotowej możliwym do przyję
cia, że nie może stanowić podstaw y do dalszych 
rokow ań i że węgierska deputacja kwotowa
2 ubolewaniem  musi skonstatować, iż próby do
prow adzenia porozum ienia się między obu de- 
putaejam i nic powiodły się.

świadków. Drzwi wszystkie prow adzące do sali 
obrad trybunału były pilnie strzeżone.

Obiega pogłoska, jż  P icąuarta  władze woj
skowe uwolnią od odpowiedzialności przed są
dem  wojskowym i odstaw ią go do sądu cy
wilnego.

Paryż 8 listopada. A m basada niem iecka za
przecza doniesieniu Intransigeanta, jakoby z li
stów córki am basadora niemieckiego w Paryżu 
hr. M unstera, pisanych do Berlina, wypływało, 
iż Dreyfus jest winien.

Rzym 8 listopada. Italie  donosi, iż cesar
stwo niemiecy wylądują praw dopodobnie w Ge
nui, gdzie ich imieniem króla pow ita ks. Aosta.

Rzym 8 listopada. M inister spraw  zagrani
cznych C an ivaro  otrzym ał list z pogróżką, 
że gm ach ów, w którym  obradow ać będzie 
konferencja przeciw anarchistom , zostanie wy
sadzony w powietrze.

Ateny 8 listopada. Gabinet podał się do 
dymisji. P arlam ent zwołano na dzień 15 b. m.

Damaszek 8 listopada. Przybył tu cesarz 
niemiecki z żoną, owacyjnie w itany przez lu
dność.

Gmunden 8 listopada. Stan zdrowia w. księżnej 
toskańskiej budzi poważne obawy.

Paryż 8 listopada. Prezydent F aure  podo
bno nie jest zadowolony z postępow ania m ini
stra  wojny Freycineta, który złożył z urzędu 
szefa sztabu jeneralnego R enouarda i miał się 
wyrazić, wedle krążącej w mieście p lotki: ,O to  
początek wielkiego czyszczenia brudów *. F aure  
podobno oświadczył w rozm owie z pew ną wy
bitną osobistością, że się nie troszczy o całą tę 
spraw ę Dreyfusa.

Paryż 8 listopada. D zienni.i stw ierdzają, że 
parlam ent radby  uniknąć d łu g e h  rozpraw  w 
spraw ie Faszody i zaklinają p is ló w , aby w c ią 
gu debaty strzegli się w szelzuh wycieczek prze
ciw Angiji, które mogłyby wywołać rozgorycze
nie i przez to  konflikt, który obecnie m ożna 
już uważać za skończony, na nowo rozdm u- 
th ić . Dzienniki sądzą, że wojskowe przygoto
w ania w Angiji nie są skierow ane wyłącznie 
przeciw  Francji, lecz także przeciw innym  m o
carstw om .

Madryt 8 listopada. Z pow odu pogłoski, 
iż dnia 20 bm. przybędzie niem iecka para  ce 
s&rska do Kadyksu , ośw iadczył m in ister spraw  
zagranicznych, że w iadom ość ta  nie jest urzę- 
dovva, jednakże — dodał m in ister — eskadra 
hiszpańska w danym  razie pow ita cejarskich 
gości przepisanem i honoram i.

R ada m inistrów  zajmowała się wczoraj 
pracam i komisji pokojowej. Rząd ma nadzieję, 
te  dziś otrzym a z Am eryki odpowiedź w sp ra
wie Filipinów. Zdaniem  m inistrów , rokow ania 
pokojowe zajm ą jeszcze trzy lub cztery posie
dzenia.

Wiedeń 8 listopada. Dżiś rano w pałacu ar
cybiskupim rozpoczęty się obrady konferencji bisku
pów, w której między innymi bierze udział książę- 
biskup krakowski ksiądz Puzyna.

Gmunden 8 listopada. Wielka księżna toskań
ska Marja umarła dziś w nocy.

i tarpe.
Wiedeń 8 listopada.

Gicidtt YiienięinG. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy  w ic e z o n r  n o to w a n o : K redy ty  353 37, Węg. 
Kredyty SS4'— . A n g lc b an k i 165 5O, W ied eó sk  
.B ankT ce^iu*  264 60, Ł łojony 292‘— . L ae o d e rb a n k  
226 60, Sztacbaoy 366 26, L o m b a rd y  6 9 '— , E lbe- 
t» h le  260-76, K olej p ó Jn o c c o -ra c h o d a ii  246 — , 
T y to n io w e  122 60, Rim» 264' — ,  Alpiny 173 80, 
R e m a  m ajo w a  101 16. W ę g . re n ta  k o ro n o w i 
9 7  8 0 ,  1^08? tu rec k ie  57 '75 , M arki n iem iec k ie
— Usposobienie  s łab e.

BerBn 8 listopada. Giełda wczorajsza wie 
czorna: kurs* końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Paritdt). Kredyty 221 25 (353 30).
Sztacbany 151.25 (35« '12 ), Lombardy 3 0 -  
(70'21), Dśtconto 194‘50. Usposobienie słabe.

Frankfurt 8 listopada. Giełda wczorajsza
wieczorna, b u rsa  końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznacza ją  i u r ?  p o ró w n aw czy  wedeński Uk zwaos 
Wiener Paritdt). K redyty  298 35 (352 94),
^ztacbeny 300 12 (355 48). L o m b ard y  — -  
(—* — ), Laura — *— ,  Harpener — • — , Olscomo 
194 50. Usposobienie słabe.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 8 listopada 1898 r.

HO TEL ŻORZA. S. hr. Komorowski z Siekierzyc 
T. hr. Grabowski z Gutm anow a. H. Lesicki z Kalinowa 
F. Sierakowska ze Stanisławow a. Ks. i. T arczań .k i z Bu 
dzanowa. A. Chołoniewski z Czortkowa. E. Brzozowski a 
Czerniowiec. A. Staniewski z W iednia.

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo 
rzędny hotel, restauracja i kaw iarnia. A. W ierzbicka 
Rudenki. J. Gnoiński z żoną i córką z Cieszanowa. S 
Niezabitowski z żoną z U herca Z. Brill z W iednia. Di 
M. R usenm ann z F lorisdorfu H. Hiszberg z to n ą  z Ł< 
dzi. B. K ornitzer z Eipel. D. Pogłodowski z żoną z Sue 
kowic. D yrektor S. Horoszkiewicz ze Stanisławow a, t  
Melcer z W iednia. Dr. F. R auch z żoną z Sam bora. D 
Bednarski z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. T. Karniewaki z Zawodc 
H. Nad rag z W iednia. S. Glazor z Rosji. F. Myszkows 
z Stobiecki A. G atton z Lyonu. F. W. Sankowski z G 
newy. H H orow itz z Kołomyi.

oDńu tBieerBflcznB i ii
„Dziennika Pnlskiann”.

Wiedeń 8 listopada. Fremd»nblatt donosi, 
iż cesarz zatwierdził w ybór d ra  Grafa na b u r
m istrza n-. G.-acu.

Berlin 8 listopada. Książę A renberg  ośw iad
czył wczoraj na zgrom adzeniu katolickiego sto
warzyszenia młodzieży rękodzielniczej, iż g runt 
t. zw. .D orm ition* w Jerozo lim ie , daro 
w any przez cesarza W ilhelma katolikom nie
mieckim pod budow ę kościoła, nie został cesa
rzowi przez sułtana podarow any, lecz cesarz 
kupił go za wysoką sumę.

Paryż 8 listopada. Na wczorajszem posie
dzeniu parlam ent zajm ow ał się weryfikacją w y 
borów .

Izba karna sądu  kasacyjnego zajm ow ała 
się wczoraj sp raw ą Dreyfusa i przesłuchiw ała

Nadesłane.
(R ubryka ta  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

na  siebie żadnej za m ą odpowiedzialności).

Dr. Zygmunt Askhenazy
lekarz chorób kobiecych i specjalista masażu

ord yn u je  w e  L w o w ie  
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

Instytut dentystyczny Hetmańska 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztneznycb, reperatury  jak  pęknięcia, 

złam ania i Ł d. usknteczni- się odw rotną pocztą.

19̂ 6 1 —43 Dr. M . W iktor i  L . Wiktor.

Izabela de Latour
b. prof. nauki gry na  fortepianie kursu  wyższego w szk 
ś. p. Karola Mikulego, mieszka obecnie przy ulicy \ 

blikiewicza t. 5.

k  d

n e r  •v"

Powietrze lasów Iglastych w pokoju Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacow ane 
otrzym uje ń ę  przez rozpylanie własności hygieniczne.

Oczyszcza i odświeża pow ietrze mieszkań w wysokim stopniu . 
Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zlr.

_  , „ “i luDJe « ę  przez rozpylanie

K A D Z ID Ł A  SO SN O W EG O

JAK IILWTOWICZ
LWÓW: sklepy własne ul. Koporaika 1. 3, ul. Halicka l. 11. KRAKÓW: Sukien- 

mice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciukańeka 1. 24.
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(48)
Henryk Le Roux

W  l a d c a  O l i w i l i .
Z  francuskiego.

(Ciąg dalszy).

Dni 3  i 4  m aja  spędził basz-aga na ocze
kiw aniu posiłków, a  jenera ł Cćrez na palenia 
dokoła wiosek krajow ców . Na rano  5 m aja  za
powiedział jen era ł m a m  n ap rzó d , ponieważ 
obecnego swojego stanow iska u  stóp  gor nie 
uw ażał za korzystne. K olum na ruszyła ku wy
żynom  D ra-el-K erub , gdy nagle z lewego boku 
zaskoczył ją  silny ogień nieprzyjacielski; ty ra- 
Ijerzy pow tancow  obsadzili też juz wzgórza na 
przeciwnej stronie.

O bydwa w ojska dzieliła tego dnia tylko 
rzeka Sufflat. Francuzi szli naprzód  po praw ej 
stronie rzeki, a obóz basz-agi znajdow ał się na 
lew ym , ale jeszcze tak  oddalony, że znajdow ał 
się poza doniosłością a rm at górskich.

Na w zgórzu za r iek ą  spostrzegł jenerał 
Cćrez grupę mężczyzn w b u rn u sa c h , którzy 
z tam tąd  zdawali się kierow ać rucham i nieprzy
jacielskie i. Zatrzym ał konia, spojrzał raz jeszcze

uw ażnie w tę s tronę  i potem  kazał zawołać do 
siebie pułkow nika' G oursau lta , który dowodził 
na skrzydle.

— Pułkow niku — rzek ł, podając m u lu
netę — spójrz pan w tym  kierunku. Co pan 
w idtisz?

— Oddział jeźdźców, jen e ra le , około trzy
stu, k tóry  nieruchom o stoi dokoła rozwiniętego 
sztandaru .

— A nie widzisz pan  człowieka w bieli, 
k tóry  stoi przed tym oddzia łem ? To basz aga. 
Z tam tąd kieruje swym i luoźm i i bada nasze 
poruszenia. W yszlę przeciwko niem u jazd ę , a 
potem  zobaczymy, czy przyjm ie bitwę.

W ydano rozkaz i dw a szw adrony pierw
szego pułku strzelców  afrykańskich zaczęły 
przekraczać rzekę.

Basz -  sga  nie czeka! na  ich zbliżenie się. 
O taczające go siły uw ażał może za niedostate
czne , a może też teren  za niekorzystny do 
rozwinięcia jazdy. Jenerał Córez spostrzegł, iż 
basz -  aga zarządził odw rót i w net potem  zni
knął m u z oczu.

K olum na francuska m aszerow ała dalej 
między rzeką a góram i, m ogła jednak posuwać 
się tylko pow oli, poniew aż teren  był bardzo 
przykry, a ukazujący się co chwila na wzgó

rzach tyraljerzy basz -  agi u trudniali m arsz. Z 
jednego szczytu na drugi m usiano za pom ocą 
granatów  pędzić nieprzyjaciela, oczyszczać przy
ległe wąwozy i w ten sposób zapew niać sobie 
dalszy m arsz. A rty lerja  eelnemi strzałam i i 
szybką a niezm ordow aną obsługą dział odda
wała nieocenione usługi. Pochód jeszcze więcej 
cierpiał na te m , że jenerał Córez rozkazał ni
szczyć i palić wszystkie przyległe wioski i osa
dy, poniew sż według m etody m arszałka B u- 
geaud chciał mieć za sobą .czysty  stół*.

Z przednią strażą dotarł jen era ł do Dra- 
el-K esub około pierwszej z południa w ustaw i
cznym ogniu karabinow ym .

Gorąco stało się tymczasem nieznośnem. 
Żołnierze czuli Drzez podeszwy, że ziemia pali 
się niem al pod  ich stopam i. Było wskazanem  
w strzym ać dalszy pochod, gdyż inaczej żolnie- 

„rze padaliby jak  muchy.
Była to  godzina .d o h o ru * , m odlitw y połu

dniowej. Zewsząd, gdzie tylko znajdow ał się 
nieprzyjaciel, w wąwozach i na stokach gór, 
słyszano zdaleka żałosny g/os m uezzinów;

— Chodźcie do modlitwy! Chodźcie do 
zbawienia! Bóg jest wielki i jedyny!

Na obu brzegach rzeki ucichły strzały. W c- 
da sam a w ydaw ała się jakąś znużoną, nie sły

szano już szm eru fali. W  tej powszechnej ci
szy odezwały się nagle strzały tylnej straży 
trancuskiej.

Pow stańców  doskonale obsługiwali ich szpie
dzy. W  wąwozie na lewym brzegu rzeki zaczaił 
się znaczny zastęp strzelców, aby oczekiwać 
zbliżenia się dw óch kom pani) 26-go pułku strzel
ców na  praw ym  brzegu, k tóre  pozostały sam e 
w celu zniszczenia jakiejś wioski. Gdy nadcią
gnęli nie przeczuwający nic i zmęczeni F ra n 
cuzi, wypadii Kabyle, przeszli na  drugi brzeg 
dość płytkiej w  tem  m iejscu rzekł, aby strzel
com Drzeciąć drogę.

Pułkow nik Gour. ault, dow odzący tylną s tra 
żą, sądził że da sobie radę  z tak  niespodzianie 
zjaw iającrm  się nieprzyjacielem , bez odw oływ a
nia się do pom ocy sił głośnycb. Posłał natych
m iast jako sukurs strzelcom  dwie kom panje 
żuawów, którym  też udało się w cisnąć nieprzy
jaciela z pow rotem  w w ąw óz; następnie wydał 
rozkaz zajęcia obsa lżonego przez K ab jlów  wzgó
rza D ra-el-T aga, a do wąwozu kazał strzelać 
granatam i.

W zgórze D ra-el-T aga było zajęte przez 
nieliczny oddz;a l K abjlów . Jeszcze podczas a ta 
ku żuaw ów  w ystrzelali wszystkie naboje i cze
kali potem  mężnie starcia na bagnety. Skoro

jednak  żuawi przybyli n a  górę, dali ognia i 
zmietli praw ie wazystkich. Ci, którzy zoatali 
przy życiu, uciekli i zniknęli w śród skał.

Gdy żuawi zaczęli się oglądać dokoła z* 
szczytu, spostrzegli daleko aa płaszczyźnie c i  
dział, przy którym  znajdowali się basz-aga : 
jego b ra t Bumezzag. Na odległość około sie 
dm iuset m etrów  rozpoczęli silny ogień, na k tó 
ry  jeźdźcy zaczęii odpowiadać.

N a kilka m inu t przedtem  rzekł władca 
chwili do swego b ra ta :

— Proch nie pow inien przeszkadzać m o
dlitwie.

Zsiadł potem  z konia, aby odm ówić prze 
pisaną m odlitw ę południow ą. Zafrasow any zbli
żył się do niego b ra t z szarym  burnusem . 

— Proszę cię, basz-ago, włóż na siebie ten 
szary^ burnus. Tw ój biały haik czyni cię celem 
pocisków, a ty nie m asz praw a narażać się, 

Z uśm iechem  usłuchał go M okraai i po
zwolił sobie szary burnus założyć na ram ion*. 

— Czynię to, czego sobie życzysz, Bumez- 
rag, gdyż byłeś mi zawsze w iernym  bra tem . Ale 
czyż na serjo możesz myśleć, że gdy m oja 
przyjdzie godzina, ten łachm an płócienny ochro
ni m nie przed postanow ieniem  Najwyższego? 

(Ciąg daUzy nastąpi).

DRGNIE 9GŁOSZENIU.
G o n l s s i s n l s  r o z s s a l t a .

po IV , csn ta  od wyraz?!

Ę f Ę Ę  S P R Z E D A Ż .

M asła  deserowa w paczkach 4*/. kilo 
franko Lwów po 6 z/r. rozseła Zarząd 

dóbr Kłonice poczta Hruszów.

U Troczyfisljego v  Pasam Hansiua
/kat herbatn ików  60 e t , fan t karm elków 
40 et., fan t pom adek 60  ct., fan t czeko

ladek 1 zlr. wyrób własny.

M a sło  I — Masło 1 — codziennie świeże 
deserow e netto  9 fantów  za zł. 4.30 

wyselain franco za zaliczką. Za najlepszą 
obsługę ręczę. A. Drobner w Brzeska.

0'z sw o  bakow e sąg zł. 13. Węgiel sa lo 
nowy płukany ce tn ar 70 ct. d o sta r  za 

Dom Handlowy pasaż H ansm anna 5 
Telefon 660. 600

j MIESZKANIA WOLNE I SKLEPY
i f i  ct. od wyrazu).

Skler . m agazynem  i piw nicą zaraz do 
wynajęcia. Krakowska 1. 6. 606

3 pokoje Z kuchnią i przynależytościam i 
w klasztorze PP. B enedyktynek łac 

w parterze w oficynach do na-ęcia za 
38 zł-. W iadom ość a  kościelnego, plac 
Benedyktyński 2.

!!Świetny zarobek!!
Dla właścicieli kantorów  wymiany, kup

ców, agentów  itd . itd.

Oryginała© losy
(nie listy ratalne) k tórych ciągnienie wkrótce 
nastąpi z których bardzo łatw o r l z I U ą  

l i c z b ę  sprzedać można.

O fsrty p o d : .In te re s  losowy 7 2 1 0 ' do

Haasensteina i V o£ ,  w  Pradze.

Ważne dla Pań!
T j.. * za 10 z łr . wyuczyć się m ożna 

k r o j ą  f r a n c u s k i e g o  pod gw arancją, 
w szkole krojn EUGENJI WECXERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny L 6, U. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej nczen- 
nic równocześnie w nauce odział biorą
cych w zniżonych w arunkach.

Po um iarkow anej cenie n a  każdą 
m iarę sprzedaje się form y na  staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd . Przyjmnje 
się do skrojenia całe suknie a  na  żąda
nie do sfastrygow ania i w ypróbow ania 
po i gw arancją najściślejszej dokładności.

Zam ówienia na prow incję uskutecznia 
się odw rotną pocztą. l i '21 1—?

SOLITER
wyleczeni* 
wodae w duM<h 
q od s mach p 

uży -i<: G l o b u U s S s c r s t a n f l  aptekarzaQvsń. nafłTndą. S. ońek H/Vo7«tf/nv, przy
jęta w 'zjuŁalasL r-.aryglttc >. Giobu!33 
SacrKtan usuwają w szefM gHiuut.»i 
robaki u i swierî t domowych,

PARASOLI
męskich i dam skich sk ład fabryczny, 
ceny fabryczne. Męskie parasole od 
złr. 1.60 ct. Damskie od złr. 2.50 ct. 
M aterjsł znakom ity, druty par.igon.

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 8  

(róg Hetmańskiej;..

Dywany perskii i portjery
praw dziw e (starożytne) sprzedaje, knpnje 
i wypożycza, jakoteż przyjm uje na prze

chowanie.
Skład dywanów: Lwów, ul. Sykataska 6.

Ulgi w spłatach  wedle um owy.
Na żądanie wysyłam y nasze bogato illn- 

strow ane cenniki darm o i opłatnie.

Kompletne wyprawy kuchenne z możliwie 
8  najwyższym opustem  przy znaczniej

szym odbiorze poleca

PIOTB CHBZĄSTOWSKI
handel żelazny we Lwowie, plae Kapi

tu lny 1, (naprzeciw katedry).

do zapuszczania podłóg
■ fabryki

FRYDERYKA SDHUBUTHA
uznana została Jako najlepsza.

De aabyola w kstćyw hssdlit ksrzsnsyn.
GŁÓWNY SKŁAD:

Lwów, Rynek 1. 45.

WINO własnego
chowu

Z  naboi ,\te powodzenie G io
 b u le s  S ec r* ił* ii dało
toód do leśnych podrabiać, których e n  - 
rsy  starannie unikać powinni.

UWAGA. i
W e Lw ow ie w * p t ;

PP . Mikolaicka, Wewloraklsgo 
i D™ Rockers.

E h rb ara  i Krzyżanowskiego.

H a n d e l  k o r z e n n y

W ŁA D Y SŁA W A  BAŻANTA
Sklep główny przy l i .  Halickiej I. 3. 

Filja Targowica halicka róg od strony sądu.

C e n y  z n i ż o n e :  ł/, kilo
S a a lec  węgierski znakom ity bez- 

w onny . . 38 ct.
Słonina gruba węgierska w ędzona 40  ,  
Masło deser, ze słodkiej śm ietanki 60 ,

, ,  z kwaśnej , 50 ,
,  kuchenne świeże.

Mąkn przonna w ęgierska */» kilo po 9 i S c t

Krupy, katzy, kaszki krakowskie wazelklo 
grochy ówleie I ceny najtańsze.

*/. W o
Powidła bośniackie przecierane, 

słodkie . . . 15 ct.
Śliwki bośniackie olbrzym io bez

dym ne . 1 8 ,
Miód czysty patoka . £2  ,
Ryż Indyjski cały . ■ 19 ■
Karoliński dłngl . . 18 ,
Włoski glace • 22 ,
Makaran włoski sm aczny nierozgo-

t o w u j ą c y ............................................. 22 ,
Sago w rocław sk ie . . 24 ,
Krupki owsiane na klejik pożywny 21 ,  
Mydło bardzo sa rh e  białe lub żólt* 18 ,

,  apollo gospodarskie . . 10 ,
Krochmal pszenny kilo po 14 i 16 ct. 
Świece m ilow e pakiet 560 gr. 40 ct.

K A W Y
Ceylon, grube arom atyczne */« kilo po 

1.12, 1.08, 1.04 i 1 zł.
Kuba w yborna w smakn */, kilo 96 ct. 
Perłow a Ceylon, Jawa złota, Mokka arabska

*/, kilo 1 zł. 8 ct.

H  E  R  B  A  T  Y
w yborne w sm aku i zapachu osobno 

przechow ane 
Polecając się Szanownej P. T . Pnbli- 

czności śm iem  zwrócić nwagę, że ceny 
są  również niskie jak  w każdem  innem  
handlu  konkurencyjnym  a tow ary naj 
lepsze i świeże. 1975 1—4

łagodne, dobrze w yleżans dostarcza od 56 
litrów  wzwyż, b iałe b tr  po 24 ct., czer
wone po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,
właściciel d óbr, zam ek Golltaoh przy 
211 Gonobitz w Styrii. 1 —?

Wielta oszczędność paliwa!
Wałki elastyczne

do zaopatrywania drzwi i okien 
Wałki grube 

d o  o b i j a n i a  d r z w i ,
Kit, Gips

p o leca ją  po  c e n a c h  n isk ich

MHACOK
Lwów, ul. H etm ańska 1. 4.

( o b o k  c u k i e r n i  W g o  G r o s s a  .

HERBATE
i

zbioru majowego
z n a k o m itą  p r z e d  z a k u p n e m  

w y p r ó b o w a n ą
poleca Jed ynie handel k o rze n n y

LEONARDA
SOLECKIEGO

we Lwowie, ul. Batorego i. 2.
Cena za pół kilo 

Congo zł. 1.60
S o n ch o n g .................................................  2. ~
Melange de L ondon arom aty

czna dobrze naciągająca . , 3 .
Kayzow czarna . ,  4 .—
S an sin sk a ......................................... ,  4 .—
W ystewek herbacianych . ,  1.30
W ysiewek z najlepszych herbat ,  1.60
Okruchów z h e rb a t . . ,  2 .—

Zamówienia z  prowincji wysyła  
się odwrotną pocztą , nie licząc 
opakowania 1882 1 - 8

Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898.
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego).

Do Lwowa przychodzą:
Z KRAKOWA na dworzee główny posp. 5 1 0  rano , osob. 9-05 

rano, posp. 1-30 w po łudnie , osob. 6 10 w ieczorem , 
posp. 8 45 wieczorem , osob. 9 ‘10 w ieczorem .

ii FODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzam czu osob. 3-04 
w nocy, posp. 2 1 5  w południe, osob. 5-— popołudnia, 
posp. 9 39 w ieczorem .

Z PODWOŁOCZYSK n a  dworzec główny osob. 3 30 rano, 
posp. 2-30 popołudnia, osob. 5 25 popołudniu , posp. 
9-55 wieczorem.

Z CZERNIOWIEC osob. 6-45 rano , osob. 10-35 przedpołudn., 
posp. 1-60 w południe, osob. 6-40 popoł., p jsp . 9 45 
wieczorem .

M  STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO
RYSŁAW IA osob. 8-05 rano , osob. 1-40 w południe, 
osob. 10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

M  SOKALA i RAW Y RUSKIEJ osob. 7-55 rano, osob. 5 65 
popołudniu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW  na  Podzam cze osob. 7 50 ran o ; 
n a  dw orzee główny osob. 8*15 rano.

Z JAROSŁAW IA i LUBACZOWA osob. 10-46 przedpołudn.
Z JANOW A oeob. 7-40 rano , osob. 1-01 w południe.

Ze Lwowa odchodzą:
DO KRAKOWA osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob. 8-50 

rano, posp. 2-60 po południu, osob. 6-40 popoł., posp. 
10-40 wieczorem.

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6 — , auo, 
osob. 9.36 rano, posp. 1-65 popołudniu, osob. 11-— 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzam cza posp. 6 1 5  rano, osob. 
9-53 rano, posp. 2-08 popoł., osob. 1T 27 w nocy.

DO CZERNIOWIEC posp. 6 05 rano , osob. 10-65 przedpoł., 
posp. 2-10 popoł., osob. 6-30 w ieczorem , osob. 10-06 
wieczorem.

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOW A, ŁA
WOCZNEGO, CHYROWA, BORYSŁAW IA oeob. 6 20 
rano , osob. 9-16 przedpołudniem , oseb. 3-— popołu
dn ia, osob. 7-— wieczorem.

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9 65 przedpołudniem , 
osob. 7 10 wieczorem.

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6 ’66 wieczorem; 
z Podzam cza osob. 7"15 w ieczorem .

DO JAROSŁAW IA i SAMBORA przez Przem yśl osob. 4*66 
popołudnia.

DO JANOWA osob. 8-46 rano, osob. 7-44 w ieczorem .

C w u g n :  Czas środkow oeuropejsk i różni się od czasu lwowskiego o 86 m inn t a m ianow icio  12 godz. w czasio środkowo
europejskim  =  12 godz. 36 m inn t czasu lwowskiego.

B iuro  informacyjno e. k. kolei państw ow ej przy ul. 3go m aja w ho telu  Im perial, udziela wyjaśnień w sp raw ach  kolejo- 
w ysh , sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w form acie kieszonkowym,

L i n i a  H o l  ai i i dj  a-  A m e r y k a
Kurs i arowców raz do dwa razy w tygodniu 

* M o t i e r d r i a u  do N o w e g o  J o r k u  
Biur kajut :  w WIEDNIU, I. Kolowratring 9.

Biuro międ.ypokładu: w Wit dni u: IV. Weyrlngorgaste 7 A.
I. Kajuta. " Kajuta

•ś 1. Kwla.ma da 31. PaH?. Mk. 290—40 ■) od 1. Slarpnla dt 15. Paidzlarnlka dk. 20C
ad 1. Llitopada di 31. nl(r(t uk. 230—32.' | ad 16. Piidzlernlka do 31. Llpoa Bk. 180

J Słaatarnli de p]ł*tan> I wielko M kajuty, oiai anybkośel I eldsaaojl paroaca.

| Medal złoty] Magazyn Futer [ Medal arebr. |

BRACI WROŃSKICH
m  w *  Ł w w w le ,  n l  T e a t r a l n a  1, 9 ,  (naprzeciw kościoła katedralnego)
w  polecają
I  po cenach najprzystępniej ?7Ych swoj obfici® zaopatrzony m a- 
4  g»?.yn futer, tak gotowych jako też f óry pojedyńcze, oraz

L < m aierje na  pokrv fule? w wielkim wyborze. 
C en n ik i ta ż ąd an ie  fra n k o .

Itu
* ■  
X

X X X X X X X X X X X X X X X H X X X X X X X 5

MIGDAŁOWE
'Z ZAPACHEM FIOtKOWEM
działają na skóro nadając 
elastycznô piękny płeć i 

Młodzieńczą, świeżość. 
Zastępują znpełnieiiiydła i puder. 

WYtĄCZNY WYRÓB

<54. d S to ts e fl& G a
. W  W iE D K  1U  I .  L U G E C K  N S  3 .  

ti '< tinrehsc^j \v yji maga ryu adi jiarfomeryj-

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE
CHAIHBARD

( T H E  P I T E O A T I F  d e  C H A M B A E D ) .
W  skład których wchodzą jedynie ziółka 

-  * kwiaty, są  środkiem czyszczącym, przyjemnym
kM  w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 

osób delikatnych i wraśliwych. Użycie ich nie wy
maga ai id y  ety, ani zm iany zwykłego trybu życia.

Jo t to  najwięcej poszukiwany środek przeciw 
zatward tellom i różnym  cierpieniom  jakie stąd pocho
dzą, jak o to : bolo I zawrót płowy, hrak apetytu, nndno- 
óol, mozolne trawienie, odęciu żołądka, hemoroidy, 
uderzenia do głow y eto. 805 1 —?

W e Lwowie w  aptekach pp. Mikolascha, W ew iórskiego, R nckera, 
E hrbara.

W  Krakowie w aptekach pp. W iszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego.

Wielki napaś
najlepszych i najtańszych szorów, chomontów 
sprzętów do podróży i stajennych, powozóy 

wózków, tarantasów.

J. i E. STROMENGER
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1. 5.

]

i

L  L i s o r a  p l a s t e r  m a  t u r y s t ó w . !

r r n n n y  n a j l e p s z y  Ś r o d e k  
p r u e e iw  n a g n i o t k o m ,  n a b r u m lm ło S e lo m u  i t d .

Główny skład:

L  Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ą d a ć  1 n c Q i * o  i l a s t e r  d la  i u r y ^ i ó w  
t r z e b a  Ł U O D l  d  p o  g o  c t ;

Do sabyola w wszystkich aptekaoh. 503

Do nabycia w aptekach we Lwowie J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, F. Mikola
scha. J. W ew iórskiego; w Tarnopolu L. Fleischm an, J. Krzyżanowski; w Czsrtko- 
wle L. N oss; w Jaśle R. P a lch ; w Kołomyi L. E. S ten z l■ w Przemyśla W. Mań
kow ski; W Rzeszowie A. K arpiński; w Sam horzo i . L ap ian k w w ici: w Czaralaw-

i (moh Grabowic* 1 Herold. 1

Za ło żo n y  w ro k u  185S.
DOM BAN ICO WY i KANTOR WYMIANY

pod firmą

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
wyłączajr w łaścic ie l Artur Schullenberg

kupuj* i uprzedaj* wszelkie papiery wartościowe, monety 

PROMESY ^ nm0i*%B“|enla 15. listopada 1898 r. na losy węglertklo
P° złr. 4.6U na całe i po złr. 3 na  oołówki. 

G M w n a  w y sra n a  * ł r . 190.000 a  w z g ^ d n ie  po tow a

na 3°/. losy ausirj. zakładu” kredyt, ziemskiego i. po * 
G łó w n a  w y sra n a  z łr . 4 9 .0 0 0 .

W ydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* p renum erata  roezna złr. 1.70,
i j    na prowincji złr. 1.80.
X X X 3C O O O O O O O OOOOO OOO COOO O(?C OOOOOOOOOOOCOU 'O O O O O O

Obwieszczenie.
Mam zaszczyt oznajm ić jak  najuprzejm iej Szanownej p. T. Pnblianuośoi, Ł 

przyjm uję zam ówienia na

Rawę, Herbatę, Rum, Oliwa, Ryż, M akarny, Delikatny, 
Owoce południowo, hyby, Dwoco. Wiaa i t. a.

i wysetara takowa w 6-kilowyoh p j d ł t u b  ; >ocst% a SO-h lowyoh koleją Z najwiękat*
sum iennością i dokładnością.

główna agentura zmierza do tego, ażeby i70l  j __3

dostarczać dobrego towaru po najtańszych cenach
Oprócz w ym ienionych w moim cennika — który na  żądani* natychm iast wy 

sełam  — tow arów , rozsyłam  nadto  wszystkie bieżące a rty k u łr m iejscu** Po m ożli
wie najniższych cenach targowych.

Knpcom hurtow nym  służę próbkam i i o s o b u e m i  cenami. O b e jm u j takt* 
zastępstwa firm  solidujących na poręką. Z *7»okiem poważaniem
E r n e s t  P e g a u ,  Dom komlayjny I opedyoyjay w  T r y J e l c l e ,  r ia  S. F ran  -eaco nr. 6

H a n d e l  h e r b a t y  i k a w y

DMUNDA RIEDLA
w «  L w s w ls ,  plac Marjacki l. i q .

poleca 1017 i _ ?

EEBBATĘ ZBIORU h M M
bezpośrednio i  Chin sprow adzoną 

ciemno naciągającą z w ybornym  smaki®™ 
i arom atyczna w onią:

Coago c z a r n a ........................................N r- Ł‘/« kg. rf- |
Sonokona ’ ...................

„ „ zbiorą majowego
Kayeew ..........................................
Melange de Londres . . . .  „ I  „ 4 —
Byelowki z własnych herbat . . ' . 1-80

i. z najlepszych h e rb a t.............................   l-«0
C snr herbaty oznaczono ua */* kilo w p a« k a* k  n# 

«/, lU i V. kilo.
Cenniki wysełam na łądahle france.

»» >1
y A „ ,, ,, S-—
>• 4 „ „ ,, 4 ‘

i17 ł» 4* ł*

E. R R E D T  i Spółka
Fabryka maszyn, kotłów partwyoh I aparatów ■ledzlanyoh, odlewarnla Żelazn I «*«,„  

w O T T T b J I  m iedEj 8 ta n ls ła w *w «m  a  K e ł# * 7 l * -  
| T  Zairu obi* 400 rubotnlków

dostarcza:
Kompletne urządzenia gorze<nl I browarów: Kotły parów* ^ ła y e k

system ów apara ta  kolum now e, wszelkiego rodzaju apara ta  i rob**/ kotlarski* ł l je . 
dziane, ru ry  m iedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle a rm a tu rt ł^ -

Kompletne urządzenia tartaków: Maszyny parow e, cało i*>“ n® gatry, cyrku- 
larki, sztance i szlitiarki do pił, wózki do tran sp o rtu  kloców itd-

Dla kopalnictwa I przemysłu naftowego: Kotły, l o k o m o b i le ,  maszyny parow*, 
m aszyny do głębokich w ierceń i wszelkiego rodzaju apara ta  <11* raflnerji nafty.

Plany I kosztorysy dap*i».
Wszelkie rekonstruuj* I s a- 

prawy jak najtaniej.
C e n y  g j i i i a f k o w g j i

Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski -Baraóslu. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - B arański, M. Schmitt i A. Milski. Z D rukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla.


